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Sienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 <u.
. .  L r e . t  u tn  e r u t ę  p r z y j m u j e  n ie  t y t k o  za  c a ły  m ie s ią c .
cst" r pieniadzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nan- 

,yh.<* franco  do kdministracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 
tmsane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się. 

R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .
4dreN K ed a k cy i I A d m ia istra cy i : U lica  4w. Jana  Nr. 151. 

T e l e f o n  Nr. 41.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a n . l e j s c o n  e j:  AcLministraeya Nowej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe; t n l e j s c o *  
w ą :  Administ1 acys Nowej Reform y. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, 

Pl&^Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plchn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef P is z .— W U m rzem y* 
ś l n  Hes/.eles. — W J a r o s ł a w i n  Krzyżanowski — W H J e d n l t .  pp. Haasenstein & Vo- 
srier (także w Hamburgu, Frai.kfurc-ie nad Menem, Perlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. .\losse (także w Berlinie, Hamburgu Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmicdt. M. Lukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeiete Mutuelis de Pu 

blicite A. L o r  e 11 e. direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i u  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  pa 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — O ł o s y  p u ­
b l i c z n e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reform y  (prospektu, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Naieiytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

K raków , 10 Kwietnia.
0  przyczynach wychodżtwa ludu z (łalicyi 

już pisano i mówiono, że nie chcemy roz­
poczynać na ten temat dyskusyi zasadniczej. 
W rócić jedynie chcemy uwagę na nową fazę, 
^  jaką  weszła ostatniemi czasy ta bolesna dla 

3prawa. Mianowicie stan Parana w Brazy- 
‘h, który najwięcej pochłaniał sił roboczych 
.' Galicyi, oświadczył stanowczo, że dalszego 
eh przypływu nic potrzebuje, a w następstwie 
e&o zaczęto wychodźców naszych zwracać z Go- 

tyoyi do domu. Odbywały się więc istne wę- 
“"łpki ludu ruskiego przez Wiedeń do Galicyi, 

Przyczem nie obeszło się bez scen hałaśliwych 
1 Prawdziwie tragicznych.

Emigrant z Galicyi był przede wszystkiem 
*aWsze zdany na łaskę i niełaskę niesumien- 
?ych agentów, którzy na jego nieświadomości 

Oędzy świetne robili interesa. Pozbywszy się 
^ e g o  mienia, cieszył się wychodźca nadzieją, 
"e dotrze wreszcie wraz z rodzimą, do owej zie- 

obiecanej, za jak ą  uchodzi Brazylia, i tam 
a rozpocznie życie. Łatwo wyobrazić sobie 
‘’°zpaez tego człowieka, gdy z portu w drodze 
Przymusowej odstawiaj;i go do jego gminy w 
y ulicy i!

Ogołocony z wszelkich funduszów, sprzedaw­
cy przedtem swoją chatę wraz z kawałkiem 

,°‘L — co człowiek ten pocznie w swej ojczy­
ste, aby nie umrzeć z głodu wraz ze swoją 

^dziną? Jeżeli wyjeżdżał do Brazylii dla tego, 
'- w rodzinnem gnieżdzie brakło dla niego za- 

,°dku i chleta, to w jakiejże sytuacyi się znaj- 
j*te, gdy pozbywszy się mienia powróci do wio- 
f 1 rodzinnej, gdzie już ani chaty swojej mieć 

, le będzie, ani kaw ałka pola ? Te-a z dopiero 
.wzie żebrakiem w całem słowa znaczeniu. Co 
1 ludzie robią, aby nie umrzeć z głodu i ilu 

n uich rzeczywiście pada ofiarą nędzy, o tem u 
nie słychać, — ale że nędza musi we wscho- 

^atej Galicyi grasować wśród ładu epidemicznie, 
więcej niż pewne.

.N adeszła więc chwila, w której dalsze wy- 
j^udźtwo grozi ruiną tysiącom rodzin, wytrąca 

z dotychczasowych warunków bytu, aby po- 
?^żyć je  w położeniu bez wyjścia. A jeżeli do- 

, w przeważnej części emigracyę wywoływali 
, ^nm ienni agenci, korzystając z łatwowierno- 
e* ludu, to dzisiaj mogą oni znaleść grunt je- 

podatniejszy wśród ludzi, którzy nic nie 
*1 ‘ no stracenia, a zyskaćby chcieli warunki 
°żliwęj egzystencyi.

'ajlepszą, chociaż bardzo smutną równocze- 
j ilustraeyą stosunków w Galicyi wschodniej 

fakt, urzędownie, bo przez starostwo tarno 
j^ .k ie  stwierdzony, że pomimo wyraźnych o- 
^  W ożeń, iż Brazylia nie przyjmuje emigran- 
j w z Galicyi, p r z e c i e ż  n i e  u s t a j e  ag i -  
.  c ya ,  aby lud ruski wywabiać z kraju za 
a ^ ic ę .  Starosta tarnopolski wydał do gmin 
c e£o okręgu okólnik w tej sprawie, w którym 

W am y:
ostatnich czasach zauważyłem, że ludzie 

się z myślą emigrowania do Brazylii, nie 
otrzymać wolnych kart okrętowych od 

s|? nta Silvio N a d a r e g o ,  gdyż rząd brazylij- 
wstrzymał zupełnie wydawanie tychże, wpa- 

^  w ręce znanego ze swych oszukańczych 
^ p a ln o śc i agenta żyda F. M i s s l e r a  w Br e -  
tj,.1®! tudzież iuuych podobnych agentów w Bre- 

6 lub Hamburgu.
Agent, powyższy korzystając z okoliczności, 
rząd brazylijski wstrzymał bezpłatne wyda- 

jj kart okrętowych, porozsyłał po gminach 
N zachęcające do emigracyi w tym tylko 

aby od biednych pościągać zadatki po 10 
Hie’ . Edy zaś starający się o kartę okrętową 
hie Jest w stanie kwoty potrzebnej na zapłace- 
jąo kart okrętowych dla całej rodziny z ma- 

11 swego zebrać, agent przywłaszcza sobie

ten zadatek, jak to miejsce miało w ośmiu wy­
padkach w gminie Konstantynówce, gdzie ośmiu 
najbiedniejszych rolników zmarnowawszy osta­
tnią krowę, posłali do Misslera po 10 złr. w 
przekonaniu, że za tych 10 złr. otrzymają wol­
ne karty, gdy tymczasem nadesłał im rachunek 
taki że 'cały ich nieruchomy majątek na za­
płacenie karty okrętowej nic wystarczy, przeto 
musieli zamiaru emigrowania na własny koszt 
zaniechać, ale zadatek przepadł. Tych zaś, któ­
rzy z majątku swego uzyskają kwotę odpowie­
dnią na podróż, a dostaną rfę ręce tego o- 
szusta, ekspedyuje on zamiast do Stanu Parana 
w Brazylii, do innych prowincyj tego kraju, 
gdzie ani klimat gorący, ani rodzaj zarobku me 
odpowiada tutejszym wychodźcom, których na­
stępnie, jako n i e w o l n i k ó w  plantacyi kawy 
i trzciny cukrowej używają". _

Okólnik starosty tarnopolskiego kończy się 
wezwaniem naczelnika gminy, „aby ma do­
puszczał do lekkomyślnej sprzedaży nierucho­
mości przez wychodźców, względnie wpływał, 
by nikt eh; t i gruntów od wychodźców bie­
dniejszych nic kupował, gdyż jedynie tym tylko 
sposobem chronić będzie można ludność od zgu 
bnycli skutkó.y emigracyi1'.

Wynika z treści tego okólnika, ze w Galicyi 
wschodniej odbywają się formalne o b ł a w y  na 
włościan ruskich, którzy padają ofiarą naj iu- 
talniejszego wyzysku agentów emigracyjnych. 
Wiemy dobrze, że rozdrobnienie gruntów, w po­
łączeniu z ciemnotą ludu ruskiego i wyzyskiwa­
niem jego siły roboczej, doprowadziły go do 
niesłychanego upadku ekonomicznego. Atoli gdy­
by nie powstrzymano prądu emigracyjnego wsrod 
obecnych warunków, to zdziałałby on szkody 
nieobliczone i zrujnowaćłiy musiał lud ruski do 
szczętu.

Ozy to zbyt drobna kwesty; dla wielkich po­
lityków rąskich, aby się nią obecnie zająć nie 
mieli? Przywódcy ludu ruskiego zaprzątają jego 
głowy „wielką polityką", — byłby może czas, 
aby zniżyli się do potrzeb bieżących i wytłó- 
maczyli ludowi ruskiemu, dokąd doprowadzić go 
musi dawanie posłuchu agentom emigracyjnym.

Ksresplicya Joiej Reformy".
Berlin, 8 kwietnia.

(Kongres współpracowników handlowych. B ez­
robocia. — Oryginalna spraica. — Proces baro­
na uammersteina. — Nowe pismo polskie. —  
Stowarzyszenie „Skarbona-1 -  Kolonie letnie dla 

dzieci polskich.)
f_i ) Podczas obydwóch świąt wielkanocnych

od byw ały się tutaj obrady kongresu delegatów
niem ieckich socyalistyczoych współpracowników  
i współpracow niczek handlowych, w  sprawie 
polepszenia icL położenia m ateiyalnego. o ia  
dach przyjęło udział ogółem  26 delegat w, o 
rzy reprezentowali 30 miast niem ieckich. Pomię­
dzy innemi rezolucyami kongres uchwalił: sta­
rać się o zrównanie p łacy  współpraco .m czek  
z płacą ich kolegów , gdyż w skutek niższej płą* 
ci kobiet obniża się  skalę wynagrodzenia męż­
czyzn. Dalej żądać bezwaruukowo S-godzinneto  
dnia roboczego dla w szystk ich  pracowników za- 
jętych w przedsiębiorstwach handlowych. ioje 
ktowane przez koraisyę parlamentarną obowiąz­
kowe zam ykanie sklepów  o godz 8 wieczorem  
uznano za odpowiednie, natomiast otwieranie o 
godz. 5 rano za zbyt wczesne, i uchwalono żą­
dać oznaczenia godziny 8 rano za normalną. 
Następnie zażądano, ażeby parlament uchwalił 
całkow ite zaprzestanie pracy w  niedzielę, p o­
stanowiono żądać rozciągnięcia ustawj fabrycznej 
także na handle, ustanowienia wybieralnych in ­

spektorów handlowych i zaprowadzenia przymu­
sowej nauki dla wszystkich, zajętych w handlu 
funkeyonary uszów, liczących poniżej 1S lat 
wieku.

Ruch wśród robotników w celu powiększenia 
płacy trwa w dalszym ciągu. Wczoraj zaprze­
stali pracować tak zwani tynkownicy mularscy, 
dziś znów ogłosili bezrobocie dekarze blacharscy.

Oryginalną sprawę rozpatrywał w tych dniach 
tutejszy sąd ziemiańcki. Niejaki S t o r e b ,  sto­
larz z Gruenau pod Berlinem, podczas ogólnego 
spisu ludności w <T. 1 grudnia r. z. napisał na 
formularzu na pytanie, czy służył w wojsku: 
„Przez całe trzy lata przypatrywałem się w 6 
pułku piechoty pastwieniu się nad żołnierza­
mi". Policya doniosła o tem pułkownikowi, któ 
ry wytoczył przeciw Storchowi proces o obrazę 
armii. Sąd uznał S. winnym i skazał go na 1 
miesiąc więzienia.

Rozprawy sądowe przeciw głośnemu oszusto­
wi i fałszerzowi baronowi H a m m e r s t e i n o -  
wi ,  b. redaktorowi polakożerczej Kreuz Ztg , 
rozpoczną się 22 bm. Bronić będą oskarżonego 
znani adwokaci R a e t z e l  i dr. S c h w i n d t .

W Westfalii i w prowineyi Saskiej pracują 
w tamtejszych kopalniach liczni robotnicy pol­
scy, liczba ich ogółem wynosi podobno około 
60.000. Rozprószeni w drobnych gromadkach 
wśród Niemców, im dłużej tam przebywają, tem 
częściej ulegają germanizacyi. Żeby więc choć 
w czę„ci zapobiedz ich wynarodowieniu, bracia 
Załachowscy, wydawcy tutejszej Gazety Polskiej, 
rozpoczęli wydawać dla nich od dnia 1 kwie­
tnia, trzy razy na tydzień, a mianowicie we 
wtorek, czwartek i sobotę, gazetę pod tytułem 
Zgoda. Redakcya w słowie wstępnem, zazna­
czywszy swój narodowo-kaiolicki program, zwra­
ca uwagę, że Polacy na obczyźnie nie mają 
ani ambasad, ani konsulatów własnych, które 
Droniłyby ich interesów, powinni się więc o ile 
możności łączyć i żyć w zgodzie, żeby tem 
suaduiej bronić się przed germanizacyą i wy­
zyskiem. Zgoda drukuje »ię w Berlinie, główna 
zaś ekspedycya znajduje się w Helbra pod 
Mansfeldem. Kasa wkładowo-pożyczkowa pod 
firmą „Skarbona - Sparbuchseu, która powstała' 
tu i przez sąd zatwierdzona została przed kil­
koma tygodniami, rozwija się nadzwyczaj po­
myślnie. W zarządzie wybrano przewodniczącym 
dra med. T o m s k i e g o ,  skarbnikiem kupca p. 
K u k u ł k ,ę , kontrolerem majstra krawieckiego p. 
B e r k a  n a ,  do korni syi rewizyjnej: głównego 
inieyatora „Skarbony", posła do Sejmu księdza 
kanonika W a w r z y n i a k a ,  budowniczego p. 
S k o r z e w s k i e g o  i kupca p. W i e r z b o w ­
s k i e g o .

W Berlinie, jak  wiadomo, mieszka około
60.000 Polaków, przeważna większość przyby­
wa tu, szukając chleba. Wobec tego rzecz j a ­
sna, że niezamożnych wśród kolonii polskiej nie 
brakuje.... To też z całego serca przyklasnąć 
należy dobrei myśli dra Maksymiliana Wolfhei- 
ma, który postanowił urządzić kolonie letnie 
dla dziatwy polskiej. Dla wprowadzenia tej 
myśli w czyn zawiązał się komitet, w skład 
którego weszli: księżniczka Elżbieta Radzi­
wiłłówna, kupiec p. Arendt, majster krawiecki 
p. Berkau, poseł szambelan Cegielski, dentysta 
p. Czarnowski, kupiec p. Kukułka, poseł F er­
dynand książę Radziwiłł, poseł Mi.tty, lekarz 
dr Temski i adwokat dr. Różański. Dzieci bę­
dą wysyłane na kolonie do kraju, bo wiele 
z nich, które urodziły się na obczyźnie, nawet 
nie widziało ziemi ojczystej.

Wychodząca tutaj Gazeta Polska zamieściła 
w numerze z dnia 5 b. m. pod tytułem „Fałat, 
czy Fałat ?“ następującą wzmiankę, która, jak 
sądżę, i waszych czytelników zajmie:

„Na ponalepianych po słupach ulicznych afi­
szach, obwieszczających o otwarciu panoramy 
„Berezyna", pod rysunkiem, który przedstawia

jednę z scen tej panoramy, znajduje się odbitka 
własnoręcznego podpisu dyrektora krakowskiej 
Szkoły Sztuk Pięknych: „Jul. F a ł a t  95".

Nie wiemy, co skłoniło p. dyrektora do zmia­
ny polskiej pisuwni nazwiska? Nie omyłka to 
chyba, bo na szyldzie nad panoramą przy 
Herwarthstr. widnieje również łokciowemi lite­
rami „ F a ł a t " .  Nawet Niemcy, mający polskie 
nazwiska, jak  n. p. Giżycki. Dziembowski, Dą­
browski, ściśle przestrzegają pisowni, podobnież 
żydzi kupcy, z małemi wyjątkami, jak „Poto- 
lowsky". „Schippanoffsky" i t. p

Dzierżawy ziemskie w Galicyi.

i i .
Ze względu na osobiste stosunki dzierżawców 

praca p. Morawskiego interesujące podaje szcze­
góły c o d o  u d z i a ł u  ż y d ó w  w d z i e r ż a ­
w a c h  t a b u l a r n y c h .  Zbadanie stosunku, j a ­
ki w tej mierze zachodzi między żydami i chrze­
ścijanami, podwójnie jest wskazane i ważne. Raz 
dlatego, że na ogół mieszkańców Galicyi żydzi 
znaczny przedstawiają procent, bo więcej niż 
dziewiątą część całej ludności, i z tego powodH 
nieobojętną jest rzeczą wiedzieć, w jakim  sto­
pniu ta część mieszkańców bierze udział w roz­
maitych objawach ekonomicznych kraju, a więc 
i w dzierżawach własności tabularnej, — po- 
wtóre zaś dlatego, że ludność żydowska, jak 
wiadomo, pomimo wiekowego osiedlenia zacho­
wała pod niejednym względem odrębność od 
reszty mieszkańców, ujawniającą się w poję­
ciach, w sposobie życia, w zajęciu i t. p.

Jeszcze przed kilku i kilkunastu laty wska­
zywano u nas główne różnice między dzierżaw­
cami żydowskimi i chrześcijańskimi. Zaznacza­
no mianowicie, że pierwsi łączą często z go­
spodarstwem rolneyi przemysł, zazwyczaj go- 
rzelniczy, co u dzierżawców chrześcijan tylko 
wyjfifkowo się zdarza. Dalej wskazywano, że 
dzierżawcy żydzi zajmują się najczęściej obok 
właściwego zawodu, produkcyi rolnej, także 
handlem i interesami spekulaeyjnemi, że w re­
szcie gospodarują przeważnie w sposób eksten­
sywny. Dziś po upływie szeregu lat stosunki 
pod względem łączenia goizelnictwa i handlu 
z rolnictwem istotnej nie uległy zmianie. Za to 
spotkać można częściej niż dawniej intenzywne 
gospodarstwa żydowskie, ale i to tam tylko, 
■dzie one pozostają we własnej administracyi 

właściciela żyda, — tam zaś, gdzie żyd jest 
dzierżaw cą, zgubna ekstenzy wna gospodarka 
nie przestała być regułą.

W c a ł y m  k r a j u  j e s f  d z i e r ż a w  ż y ­
d o w s k i c h  783! Z tych wydzierżawiono od 
właścicieli chrześcijan 718, od właścicieli ży­
dów zaś stosunkowo bardzo niewiele, bo tylko 
65. Pokazuje się stąd, że właściciele żydzi, któ­
rych w obrębie własności tabularnej statystyka 
wykazuje 557, po największej części sami go­
spodarują, a bardzo rzadko wydzierżawiają swe 
folwarki. N i e m a  z a ś  w y p a d k u ,  przynaj­
mniej tak z omówionej pracy wnosić można, 
ż e b y  w ł a ś c i c i e l  ż y d  c h r z e ś c i j a n i n o ­
w i  m a j ą t e k  s w ó j  w y p u s z c z a ł  w dzier­
żawę.

Ł ą c z n y  o b s z a r  d z i e r ż a w  ż y d o w ­
s k i c h  w G a l i c y i  w y k a z u j e  c y f r ę  
391.553 m o r g ó w  519 s ą ż n i  k w., c z y l i  
p r z e s z ł o  p o ł o w ę  (54M0 pr c . )  o b s z a r u  
w s z y s t k i c h  d z i e r ż a w  t a b u l a r n y c h !  
Dzierżawy żydowskie 8ą więc przeciętnie więk­
sze nieco od ojzierżaw chrześcijańskich, w zesta­
wieniu bowiem co do ilości, a nie według ob­
szaru, przedstawiają procent trochę niższy, mia­
nowicie 48‘33 prc.

Jak  widzimy, oba te procenty są bardzo wy­

sokie, a odnoszą się, tak pierwszy jak  drugi, tylko 
do całego kraju, nie mogą natomiast służyć za 
normę dla pojedynczych powiatów, których też 
pod tym względem nie można geograficznie u- 
grupować. Różnice, nieraz bardzo znaczne, psują 
takiemu zestawieniu szyki. W powiecie c h r z a ­
n o w s k i m  np. żydzi mają w dzierżawie 23’27 
pre. całego obszaru tabularnego wydzierżawio­
nego, w sąsiednim powiecie k r a k o w s k i m  
cyfra ta spada do 8-77 prc., w a ą b r o w s k i m  
podnosi się na 63-81 prc. i rośnie w następ­
nych czterech powiatach do 93*77 prc. w pow. 
n i s k i m ,  który znowu sąsiaduje z powiatem 
t a r n o b r z e s k i m ,  liczącym tylko 2o*19 prc. 
W powiecie b o Ł o r o d  c z a ń s k i m  wszystkie 
dzierżawy są w rękach ż y d o w s k i c h ,  prze­
ciwnie znowu w powiecie d o l i n i a ń s k J m,  
choć od tamtego niezbyt odległym, wszystkie w 
rękn c h r z e ś c i j a n .  Tak samo w powiecie 
g r y b o w s k i m  nie ma żadnej dzierżawy ży­
dowskiej. Zauważyć atoli trzeba, że te trzy po­
wiaty, mające dzierżawców tylko jedntgO wy­
znani ”, posiadają wogóle mało wydzierżawione­
go cbszaru , bohorodczański powiat niespełna
3.000 morgów, grybowski i doliniański po ty­
siąc morgów z górą.

Pod względem procentowego zestawienia dzier­
żaw żydowskich z całym obszarem tabularnym 
w powiatach wydzierżawionym, najwyższą, jak 
już wspomnieliśmy, wątpliwie zaszczytną cyfrę 
!00 prc. wykazują B o h o r o d c z a n y ,  aalej 
N a d w ó r n a  96*75 prc. i prawie tyleż B r o ­
d y  (96*34 prc.), następnie N i s k o  (93*77 prc.), 
E ó b r k a  (92*05 prc.) i Ś n i  a t y  n (90 74 prc.). 
Razem więc jest dzierżaw żydowskich p o n a d  
90 p r c .  ^w s z e ś c i u  powiatach galicyjskich. 
P o n a d  50 pr c . ,  czyli większość dzierżaw ży­
dowskich, znajduje się w 36 powiatach, poniżej 
zaś połowy w 37, nie licząc pow. kossowskie- 
go, w którym wogóle dzierżaw nie ma. P o n a d  
t r / e c i ą  c z ę ś ć  żydowskich dzierżaw liczy 51 
powiatów, poniżej trzeciej części 22.

Dzieląc kraj cały na dwie połowy, zachodnią 
i wschodnią, i przyjmując San za granicę, w i­
d z i m y  w e  w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  z n a c z ­
n i e  w y ż s z e  c y f r y  ż y d o w s k i c h  d z i e r ­
ż a w ,  n i ż  w z a c h o d n i e j .

Z 36 powiatów, w których większość dzier­
żaw mają żydzi, 28 przypada na wschodnią, a 
tylko 8 ta zachodnią część kraju. Z 19 powia­
tów, wykazujących więcej niż 70% dzierżaw 
żydowskich, leży we wschodniej połowie 15, a 
w_ zachodniej 4 zaledwie. Z sześciu wreszcie po­
wiatów, liczących ponad 90 % dzierżaw w ręku 
żydó^. pięć należy do Galicyi wschodniej, a je- 
den tylko do zachodniej. Przeciwnie znowuż 
r ajmniejszy udział procentowy żydóai w dzier­
żawach (niżej 10%)  wykazuje ogółem siedm 
powiatów, z tych jeden tylko doliniański leżv 
we wschodniej, reszta zaś (pow. grybowski, bo­
cheński, biali ki, brzeski, krakowski i wadowi­
cki) w zachodniej połowie kraju.

P r z e c i ę t n y  u d z i a ł  ż y d ó w  w dzierża­
wach galicyjskich wynosi p o d '  w z g l ę d e m  
o b s z a r u 54 ] 0 %,  cyfra ta jednak  w zacho­
dnich streiach Galicyi spada 38*33 % , a podnosi 
się we wschodnich do 58*02%. l a k  samo pod 
w z g l ę d e m  i l o ś c i  d z i e i ż a w  ż y d o w -  
s k i c h  ̂ zachód nie dosięga z reguły ogólnego 
przecięcia, wynoszącego 48*33 % , w zachodnich 
bowiem strefach wydzierżawiono żydom 35*31% 
majątków, na wschodzi# zaś 54*20 °j0 . Ogólniko­
wo powiedzieć można, że n a j w i ę c e j  ż y d o w ­
s k i c h  d z i e r ż a w  znajduje się w powiatach 
p o d o l s k i c h  i k i l k u  w s eh o d n i o - k a r- 
p a c k i c h ,  a z zachodnich w okolicy pomiędzy 
W isłoką i Sanem, mianowicie w powiecie k  o 1- 
b u s z o w s k i m ,  n i s k i m  i części m i e l e c ­
k i e g o .  Znacznym procentem takich dzierżaw 
odróżnia się nadto od sąsiednich powiat j a- 
s i e l s k i ,  a w środku kraju r z e s z o w s k i.

T .  T .  J £ 3 Ż .

GWIAZ0H PRZEWODNIK.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.
2  ------

_ G'ivig dalszy.)
ńiecazi° milczał. Na obliczu jego, przybladłem 
z j a?’ malowała się uszanowania pełna uwaga, 

^  ^  słów prezesa słuchał.
0 N i\. powiedz, luby...

na pół odem knął, zamknął i ślinę
B y

&o ^niecierpliwiło to męża przewodniego, ani 
wprawiło hnmor. 

if°<łz . y*śle<j winieneś o braciach , których zła- 
n,le losu od ciebie zależy, o matce, starej 

ska2aeie) która, gdy się dowie, żeś na długie 
V * .  Został zamknięcie, ze zgryzoty, w osa- 
"'yśb umrzeć może... Powinieneś o tem po-

^ '■'*•• HO?...
S e j ^ w i U , nie dostając od Kazia odpowiedzi,

rM sjjj^m yśl się... Do namysłu dam ci czasu 
w; .^ a d z ie ś c ia  cztery... Może to dla ciebie
> l e

cztery., 
może za m ało?...

milczał.
zapytał, 

skinął na stojących przy 

°Pak w absolutnem osamotnieniu nie dwa-
i ' n żandarmów.

dzieścia cztery, ale sześć razy dwadzieścia czte­
ry przesiedział godzin. Nudziło mu się — bo 
nudziło. Łatwo sobie wyobrazić, jaką dla mło­
dego, pełnego życia, nawykłego do ruchu i do 
oddechania czystem powietrzem człowieka me 
ką jest zamknięcie w ciasnej, dusznej, światła 
pozbawionej izbie. Próbował umniejszenia sobie 
męki za pomocą leżenia, siedzenia i chodzenia. 
Z leżeniem i siedzeniem szło jako tako; cho­
dzenie było deptaniem na miejscu, przestrzeń 
bowiem, jaką każń obejmowała, wynosiła nie 
więcej jak  trzydzieści kroków kwadratowych, 
n a  które kroków dwanaście odchodziło na pry­
czę, sześć na piec, cztery na stolik, jeden na 
kubeł, — cóż więc na chodzenie pozostawało? 
W czernie jirzeto innem, jeżeli nie w myśleniu, 
ucieczki szukać można było?...

Kazio myślał, rozmyślał — o czem ? — o po­
siadaniu narzędzi różnych, przy pomocy których 
fabrykowaćby mógł wyroby takie i inne, czy to 
z drzewa, czy z kamienia, czy z gliny, czy 
z konopi, czy ze skóry, czy z żelaza: strugał 
w wyobiażni obręcze i klepki, kuł żłoby, lepił 
garnki i figury, kręcił bicze i postronki, szył 
buty, chomonty, siodła, ku ł podkowy, podoski, 
haki] ćwieki i... groty do lanc. Z jakimże gu­
stem w wyobraźni obrabiał, szlifował i ostrzył 
te ostatnie, myśląc o generale, który mu zupeł­
nie o czem innem myśleć polecił.

Dlatego też nie namyślił się, jak  należy i, 
kiedy powtórnie przed komisyę stawiony został, 
powtórnie na zapytanie, jak się nazywa, odpo­
wiedział :

— Z,iat' nie znaju, wiedai’ nie winlaju.... 
Tym razem generał pozbył się dobrotliwości

poprzedniej; oczy mu się zaiskrzyły i krwią 
nabiegły, zerwał się, do Kazia przyskoczył i, 
trzęsąc mu pod nosem w kułak zaciśniętemi 
pięściami, wrzeszczał:

— Ja  ciebie, malcziszka, odpowiadać nauczę!... 
Ty padlec, mierzawiec, skwiernawiec, skatina!... 
Widzisz — na kąt wskazał — te ró zg i!... Te 
rózgi wszystkie na tobie zbić każę, jeżeli mi 
nie będziesz odiiowiadał!...

Przeszedł się razy dwa przed Kaziem i, 
wskazując na zawieszony na ścianie nad krze­
słem prezydyalnem w złoconych ramach portret 
cesarza, znów zaczął:

— Widzisz portret gasudarskij! . . .  To gasu- 
dar... gasudar imperator, który sam przez moje 
usta zapytuje ciebie i któremu odpowiadać po­
winieneś, jak  samemu Bogu!... Rozumiesz ? . . .  
gasudar!... rozumiesz?... Nu!...

Na swojem usiadł miejscu i zapytał:
— Jak  się nazywasz?...
— Z na t’ nic znaju, wiedat’ nie wiedaju...
Generał na żandarmów skinął. Na skinienie

to chłopak w kilku tempach przysposobiony zo 
stał do przyjęcia chłosty.

Kiedy go dwaj żandarmi, trzymając, jeden 
pod ramiona, drugi za nogi, w powietrzu, niby 
charty lisa, wyciągnęli, pocieszał się tem, że go 
już nie dziewki trzymają.

— W alaj!... — krzyknął na trzeciego żan­
darma generał — tolko s prikładom !...

Rózga w powietrzu świsnęła — cios padł

Po ciosie pierwszym, po odstępie, wynoszącym 
najmniej pół minuty, nastąpił drugi, dalej trzeci, 
czwarty, piąty.

Pod rózgami Kazio powtarzał sobie: „Jeżeli 
piśniesz, ostatnim będziesz gałganem.... Ani pi- 
śnij!... Jeśli pisnę, każę żydom marstynowskim, 
żeby mi w oczy pluli"....

I — ani pisnął.
Podczas egzekucyi prezesowi komisyi policzki 

drgały; w oczach mu się przesuwały połyski 
złośliwe, znamionujące kompromitacyę. Liczył 
na pewne na to, że rózgami na chłopcu śpie­
wanie wymusi. Członkowie inni zachowywali 
milczenie i obliczami wydawali oburzenie zdzi 
wieniem podszyte. Na obliczu tylko jednego, 
jakiegoś niższej rangi oficera, malowało się żle 
maskowane współczucie.

— Won z m m !... — krzyknął generał. — 
Do chałodiioj go!...

„Chałodna", była to ciupka podziemna, bez 
pryczy, bez stołu, bez pieca, ciemna zupełnie 
i niska, w której się obrócić trudno było. 
W trącanych do niej kuto w kajdany i brano na 
chleb i wodę.

Kiedy go kuto, zjawił się ów oficer, co ina­
czej na niego, aniżeli członkowie komisyi, pa­
trzał, ramię mu dłonią uścisnął i do ucha na­
stępujące wsunął w jrazy :

— Zuch z ciebie... Tylko się tak dalej trzy­
maj i — dodał ze znaczącym przyciskiem — 
żadnemu przyjacielowi w kaźni nie wierz....

Ostrzeżenie to nie było bez racyi. Z chało- 
dnej, po dniach dwóch, K a/io do zwykłej prze­

prowadzony. został celi, w której zastał w 
w wieikim pogrążonego smutku, łamiąceg< 
i rzucającego od czasu do czasu wyrazy 
ja pocznę!... co p o c z n ę !" .. ..  Siadał i zar 
się. Rozmowę z Kaziem zaczął od zapytał

— Znasz Konarskiego ?...
— Nie znam... — odpowiedział Kazio.
— Szkoda...
— Czemu ?... — zapytał Kazio.
—  Bo widzisz... tylko nie wydaj się s 

broń Boże: przybywam wprost z Francyi i 
przy sobie do Konarskiego list, który potr 
podczas rewizyi, kiedy mnie zaaresztowa
kryć  Nie wiem, co z tym list.-m z rot
Zniszczyć go nie mogę.... bardzo ważny...,

Więzień ów opowiadał rzeczy bardzo 
we i, opowiadając, rzucał zapytania, na 
szczęściem Kazio odpowiadać nie umiał. Ii 
byłby się może sam zaplątał i w plątał j 
kogo — taką w nim ów towarzysz wic 
wzbudził ufność. Pozostawał z nim jedn* 
długo. Dano go zapewne na towarzysza ii 
więcei wiedzącemu więźniowi.

Kazio dwa razy jeszcze przed komisya 
i regularnie na zapytania jedno i to sai 
powiadał. Kazano mu bumagę jakaś podp 
me podpisał Pół roku pod kluczem V

ia W lutJ m roku 1839 na womość 
szczony został

(C. d.
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Natomiast dłuższe pasmo z bardzo małym u- 
działem żydów tworzą zachodnie górskie powia 
ty, z wyjątkiem g o r l i c k i e g o .  Poza tern 
wszakże ogólnikowem spostrzeżeniem, z bliższe 
go rozpatrzenia się w rozkładzie dzierżaw ży 
dowskicli w całym kraju wynika , że s ą o n e 
w e  w s z y s t k i c h  o k o l i c a c h  r o z s i a n e  i 
t w o r z ą  w s z ę d z i e  b a r d z o  z n a c z n y  
p r o c e n t  u d z i a ł u ,  którego niska cyfra pro­
centowa w niejednym powiecie wyrównywa się 
zawsze przez wysokie cyfry w powiatach sąsie 
dnich.

Ostateczny rezultat dla całego kraju nie jest 
wcale pocieszający: dzierżawy żydowskie obej­
mują 54-10%, chrześcijańskie zać tylko 45-90% 
obszaru wydzierżawionego, czyli że po stronie 
żydów jest i na tern poiu przewaga o 8-200/ 
Cyfry te dają dużo do myślenia.

Przegląd polityczny.
kłaków, 10 kwietnia.

Po znanych uchwałach w sprawie reformy 
wyborczej, o czem już treściwie doniosły tele­
gramy, wiec socyalno - demokratyczny w P ra­
dze obradował onegdaj nad kwestyami, wcho- 
dzącemi w zakres organizacyi i taktyki. Za­
równo stanowisko, które w tej mierze zajął 
zarząd partyi, jak  i głosy rozmaitych delegatów, 
na blizszą zasługują uwagę.

Sprawozdawca R e u m a n n  z Wiednia zwal­
czał większą część wniosków, zgłoszonych przez 
poszczególne organizacye, a mianowicie w ystą­
pił stanowczo przeciw zużytkowywaniu robotni­
czych stowarzyszeń gospodarczych i konsumcyj- 
nych na cele partyjne. Zaznaczył się bowiem 
w ostatnich czasach ruch, żądający zwrócenia 
głównej uwagi na to, żeby konsumcyjne stowa­
rzyszenia większą część swych funduszów prze­
znaczały na popieranie ekonomicznych walk 
organizacyj robotniczych. Referent dowodził, że 
prawie wszystkie stowarzyszenia produkcyjne 
robotników nędznie poupadały, a nie lepiej dzie­
je  się konsumcyjnym. Te ostatnie, jest ich 
w Austryi Niższej 28, wypłacają dywidendę 
najwyżej po 5 do 6 prc. i walczą ciągle z długami. 
Niepodobieństwem byłoby dla nich wspieranie 
robotników podczas strejków. Agitacyę w tym 
kierunku prowadzoną nazwał reterent wygo­
dną „rewolucyą w szlafroku1'. Ostatecznie przed­
łożył wnioski zarządu partyi, które brzmią:

„Wiece partyi odbywać się mają z reguły 
corocznie. Wiec wybiera zarząd partyi z 16 
osób złożony. Ośmiu członków zarządu, miano­
wanych przez wiec, tworzyć ma wydział ści­
ślejszy, wykonawczy, dla załatwiania spraw bie 
żących. Reszta tworzy kontrolę partyi11.

N e m e c z W ijdnia obstawał przy odrębności 
organizacyi czeskich robotników. Zwrócił się 
następnie przeciw Młodoczechom, u których de­
mokraty zm jest tylko dekoracyą i twierdził, że 
Młodoczesi popierają jedynie mieszczaństwo, a 
w szerokich masach ludu nie mają oparcia. — 
Wkońcu zażądał federalistycznego ustroju w kie­
rownictwie partyi.

Kilku mówców występowało bądź przeciw SZkanÓW W Krakowie. Przy malowaniu ścian te-
x..xau ur  J '1™ 31"  go kościoła poprzenoszono pomniki w inne miejsca,

popieraniu stowarzyszeń konsumcyjnych, Lądz * p - * . .  . ■ - ,

odniesie pożądanego skutku. Dalsze obrady od­
roczono do dnia następnego.

Ze Żmudzi.
Czytamy w Dzień. P ozn .:
Klingenberg nie przestaje b u r z y ć  k r z y ­

ż ó w.  Na drodze z Szawel do Dowiatowa, przed 
10 przeszło laty, umarł nagle (26 lipca 1886 r.) 
ks. M i e s z k o w s k i ,  proboszcz szawelski, gdy 
wracał od chorego, którego był opatrzył św. 
sakramentami. Parafianie na miejscu smutnego 
wypadku postawili krzyż żelazny przy drodze; 
na ich prośbę poświęcił go (w czerwcu 1894 r.) 
ks. Szynter, filialista z Dowiatowa. Teraz, dnia 
16 grudnia, 1895 roku , przybył na to miejsce 
prystaw 4 stanu, powiatu szawelskiego, z kilku 
policyantami, krzyż w yrw ał, na starym, opu­
szczonym , o 2 prawie wiorsty odległym cmen­
tarzu porzucił, a ks. Szynterowi oznajmił, że za 
pośwn cenie krzyża skazany jest na grzywny, 
w ilości 25 rubli.

Oprawca krożański wydał swój tajny, samo­
wolny ukaz przeciw krzyżom dnia 15 (3) pa 
żdziernika 1894 roku; krzyż zaś poświęcony zo 
stał na 4 miesiące przedtem; jednak krzyż ska 
zany zostaje na zburzenie, a ksiądz, któremu 
nikt nigdy, ani p rzed , ani po taj nem rozporzą 
dzeniu, pośw lęcać nie zakazywał — na karę pie 
niężną.

Czy jest w tern zdrowy zmysł ?...

K R O N I K A .

K raków , 10 kw ietn ia  
Na restauracyę katedry na Wawelu skutkiem

podania księcia biskupa krakowskiego, Rada miej­
ska lwowska na odbytem wczoraj posiedzeniu u- 
cbwaliła subwencyę w kwocie dziesięciu tysięcy 
złr., płatną w pięciu ratach rocznych po 2000 złr. 
począwszy od roku przyszłego. Hojną tą ofiarą re- 
prezentacya stolicy naszego kraju wymownie za­
znaczyła, jak drogą jest dla niej prastara katedra 
nasza, pełna zabytków przeszłości, świętych dla ka­
żdego Polaka

Na budowę szkoły polskiej w Biały przesłał 
na ręce p. Leontyny Owczarkiewicz p. Zygmunt Sę­
kowski z Żywca 3 złr. 57 ct., wyjęte z puszki, i 
p. Zofia Strenk z Krakowa 5 złr. 20 ct. za sprze­
dane cegiełki.

W sprawie składek na restauracyę Waweiu
otrzymujemy od p. Ulanowskiej , z prośbą o ogło­
szenie, następujące pismo :

„Oświadczam , jak to już uczyniłam przed dwo 
ma miesiącami, że inicyatywa zbierania składki na 
Wawel za pomocą marek pocztowych, rozsyłanych 
w listach, rozpoczęta została bez poprzedniego po­
rozumienia się ze mną i bez mego zezwolenia przez 
osoby mnie nieznane.11

Zarząd Koła męskiego Tow. „Szkoły ludowej11
zaprasza niniejszem członków tegoż Koła na walne 
doroczne zebranie, odbyć się mające w dniu 18 

m. w s o b o t ę  w sali radnej magistratu o go­
dzinie 5 po południu 

Zapytanie o pomniki w kościele 00. Franci

za wciąganiem ich no służby socyalnei demo- . * , . . . . . . ,- 18 j  j j czyć. A czy godzi się przerzucać niem i, jakby de-kracyi.
Charakterystyczne oświadczenie złożyła im ie­

niem robotnic wiedeńskich pani P o p p - D w o -  
r z a k, wyrażając żal i ubolewanie z powodu 
upośledzenia kobiet w organizacyi socyalno-de- 
mokratycznej. Wielu towarzyszy, między nimi 
tacy nawet, którzy stoją na czele organizacyj, 
hołduje wstecznym zapatrywaniom na kwestyę 
równouprawnienia kobiet z mężczyznami. Mimo 
to kobiety przyczyniają się najwięcej do zasi­
lania partyi funduszami.

Niemniej ciekawym i godnym uwagi był 
wniosek S c h o 1 z a z Wiednia. Żądał on mia­
nowicie, aby celem podniesienia rewolucyjnej 
doniosłości święta majowego, począwszy od 1 
maja 1897 rok rocznie coraz to inne grupy ro 
botników strejkowały dla wywalczenia ośmio­
godzinnego dnia pracy. Strejki takie powinny 
całe państwo obejmować i wszyscy robotnicy 
austryaccy powinni moralnie i materyalnie po­
pierać strejkujących tak długo, aż zmowa nie

koracyami, również trudno pojąć. Niektóryfch po­
mników nie widać w ca le , więc zarząd kościelny 
raczy może podać do wiadomości, gdzie n. p. mie­
ści się teraz pomnik z białego marmuru Anny Ró­
życkiej, więzionej za patryotyzm w twierdzy The- 
resienstadt i tamże zmarłej r. 1856, —  gdzie jest 
obecnie starożytny a nader rzadki pomnik Borko- 
wej z r. 1373. Na razie brak tych dwóch wybi­
tnych pomników uderza w oczy zwiedzającego ten 
piękny k ośció ł; czy ich więcej nie pousuwano ze 
ścian świątyni, nie wiadomo.

Egzamin do szkół wydziałowych z grupy ję- 
zykowo-historycznej zdawali przed tutejszą komisyą 
egzaminacyjną pp. Józef Falkiewicz, nauczyciel z 
Przemyśla, i Edward Kacz, nauczyciel z Krakowa, 
i uzyskali patenty z wykładowym językiem pol­
skim i niemieckim.

Sprawa kradzieży w Muzeum Narodowem w 
Krakowie, jak zresztą każde przestępstwo, co do 
którego całkiem niepotrzebnie bezpośrednio intere­
sowani zachowują tajemnicę, wielce dopomagającą

do nadawania faktowi potwornych rozmiarów, zain­
teresowała w wysokim stopniu ogół publiczności. 
Dla uspokojenia obaw o bezpieczeństwo zbiorów 
narodowych, po zasiągnięciu dokładnych wiadomo­
ści, możemy w spra-wie tej donieść: Skradzione 
przedmioty ograniczają się istotnie dc obrączki zło 
tej z napisem rytym : „Ojczyzna obrońcy swemu11, 
jakie ofiarowywał Kościuszko generałom owoim. 
Wewnątrz jej są ryte litery T. K . r. 1794. i cy­
fra rzymska VII.  Dalej z innej gabloty brak pię­
ciu pierścieni z kamieniami antycznemi a nową zło­
tą oprawą, mniej więcej wartości 100 złr. Zaraz 
po skonstatowaniu poprzedniej kradzieży, tj. obrą­
czki złotej, w dniu 11 marca, dyrekcya policyi 
była powiadomioną o wypadku przez kustosza Mu­
zeum i zarządziła dochodzenia. W trakcie tychże 
skonstatowano brak innych pierścieni. Nadkomisarz 
Swolkien, delegowany dó przeprowadzenia śledztwa, 
odkrył odrazu sposób dokonania kradzieży z zam­
kniętych gablot i znalazł narzędzie, którem kra­
dzież dokonano, tj. drut miedziany, zakrzywiony w 
haczyk. Bezpośrednio dokonano rewizyi u służącego 
muzealnego, którego też uwięziono. Obecnie spra­
wę oddano prokuratoryi.

Program popisu uczniów i uczennic prof. Marso, 
który odbędzie się w sali saskiej w niedzielę d. 12 
b. m. o godz. 12 w południe, je3t następujący:

K. Kreutzer: Tercet z op. „Nocleg w Grena­
dzie11 (panna Kiesler, pp. Weiss i Matoga). Moniu­
szko: Piosnka Broni z op. „Hrabina11 (panna J. 
Ilarnik). Gounod: „Ave Maria11 na sopran solo z 
tow. fortepianu, wiolonczeli i  harmonium (panna M. 
Kiesler, pp. Gawroński, kap. Heyda i prof. Stiugl). 
B ellin i: Arya z op. „Noi ma“ (panna E. Steiner). 
Wagner: Arya z op. „Lohengrin11 z tow. orkiestry 
56 pułku pod kier. kap. Heydy (p. W ł. Malawski).
Schumann: Do *** (panna H. Schambeck). a) Gou­
nod: Arya z op. „Faust“, b) Mayerbeer: Arya £ 
op. „Dinorah“ (p W. Matoga). Halevy: Arya z op. 
„Żydówka11 (panna Z. Zawiłowska). Weber: Rec. i 
Arya z op. „Wolny strzelec11 z tow. orkiestry 56 
pułkn pod kier. kap. Heydy (p. P. Weiss).

Agentka wychodźtwa. Policya krakowska przy 
trzymała na dworcu kolejowym Magdalenę Jamro- 
zik, kobietę około 30 lat mającą, która obrała so­
bie za zawód przeprowadzanie emigrantów, udają 
cych się do Ameryki. Jeździła ona po Galicyf, a 
zebrawszy dostateczną liczbę, zabierała ich pod 
swoją opiekę i odwoziła do Wiednia firmie Mies- 
sler, która dalszą drogą emigrantów sama już się 
opiekowała. Wraz z Jamrozikową przytrzymano 
trzech emigrantów, którzy pod jej opieką usiłowali 
uciec przed obowiązkiem stawienia się do służby 
wojskowej.

Mieszkańcy ulicy Nad Wisłą upraszają świetny 
magistrat, aby kamienie, przeznaczone do tłuczenia, 
a później szutrowania drogi, kazał składać nie pod 
oknami kamienic, lecz dq drugiej stronie drogi na 
obszernym placu. Przy tej sposobności przypomina 
my, iż nowy brzeg, tj. lewy Rudawy, dotąd nie 
jest zaopatrzony poręczami, wskutek czego przed 
kilku dniami jakiś człowiek o mało że nie zleciał 
z tej wysokości na kamienne łożybko rzeki.

Honorową odznakę dla sztuki i umiejętności,
którą otrzymał prezes Akademii umiejętności w 
Krakowie, hr. Stanisław Tarnowski, jednocześnie 
nadał cesarz generał-porucznikowi, dyrektorowi ar­
chiwum wojskowego w ministerstwie wojny, Lean- 
drowi W etzerowi; radcy dworu profesorowi uni­
wersytetu, dyrektorowi ogrodu uniwersyteckiego i 
muzeum botanicznego w .Wiedniu, drowi fil. Anto­
niemu Marilaun K elnerow i; radcy dworu, profeso­
rowi uniwersytetu, czfonkowi cesarskiej Akademii 
umiejętności w Wiedniu, drowi fil. Teodorowi Gon- 
perzowi; emerytowanemu profesorowi Akademii sztuk 
pięknych w Wiedniu, Józefowi Mateuszowi Trenk- 
waldowi; dyrektorowi szkoły artystyczno-przemy- 
słowej w Pradze, Józefowi Mysi bekow i; wreszcie 
honrowemu członkowi królewsko - węgierskiej Aka­
demii umiejętności w Budapeszcie, literatowi Mau­
rycemu Jokajowi.

Strejk brukarzy we Lwowie. Wczoraj zabasto- 
wali brukarze we Lwowie i zawiesiwszy wszelkie 
prace, zebrali się gremialnie przed magistratem, 
aby przedłożyć w prezydyum swoje postulaty, a 
mianowicie żądanie podwyższenia płacy. Brnkarz 
we Lwowie zarabia dziennie od 2 złr. 20 ct. do 
2 złr. 60 ct., pomecnik zaś 75 ct. dziennie.

Do Zarządu Zakładu ubezpieczenia robotników 
Od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
przy wyborach uzupełniających , dokonanych dnia 
16 lutego b. r., zostali wybrani:

W 1 kategoryi (przedsiębiorstwa rolne i leśne, 
m łyny): a) z grupy reprezentantów przedsiębiorców 
pp. Franciszek Rozwadowski, dyrektor Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie, poseł na Sejm 
krajowy, ponownie, jako członek; Stanisław Jędrze- 
jow icz, poseł na Sejm krajowy, właśc. dóbr ziem­
skich, nonownie, jako zastępca; b) z grupy repre­
zentantów ubezpieczonych pp. Kazimierz Szmajek, 
starszy młynarz w młynie parowym p. Gustawa 
Barucha w Podgórzu, w miejsce p. Józefa Rymca, 
jako członek ; Aleksander Sawczyński, zarządca fol­
warku w Załawiu, jako zastępca.

W II kategoryi (koleje żelazne, górnictwo i hu­
tnictwo , przerabianie m etali, machiny, narzędzia 
i t. d., przedsiębiorstwa transportowe, składu to 
warów, przedsiębiorstwa teatralne i zawodowe stra 
że pożarne): a) z grupy reprezentantów przedsię 
biorców pp. dr. Mikołaj Fedorowicz, współwłaści 
ciel kopalni nafty w Słobodzie Rungurskiej, pono­
wnie, jako członek; (zastępca nie został wybrany) 
b) z grupy reprezentantów ubezpieczonych pp. Ta 
deusz Zima, kierownik techniczny fabryki w Pecze 
niżynie, ponownie, jako człcn ek ; dr. Stanisław Zy 
gmunt Olszewski, sekretarz Towarzystwa naftowego 
inżynier górniczy we Lwowie, jako zastępca.

W IV kategoryi (kamienie i ziem ie, przemysł 
budowniczy, bagerye, przedsiębiorstwa czyszczenia 
ulic i domów, przedsiębiorstwa kanalarzy, kominia­
rzy, kamieniarzy, studniarzy, konstruktorów żelaza) 
a) z grupy reprezentantów przedsiębiorców pp. Aloj 
zy LiopoLd, budowniczy w Czerniuwcach, ponownie 
jako członek ; Józef Oczeret, budowniczy w Tarno­
polu, ponownie, jako zastępca; b) z grupy repre­
zentantów ufe«jspieczonych pp. Michał Bielamuk, mu­
rarz w Tarnopolu, w miejsce p. Antoniego Gru 
szczyńskiego, jako człon ek ; Wojciech Łapcik, ka 
mieniarz w kamieniołomie pp. Loebenheimów z Zn 
łasa , w miejsce p. Franciszka Dudziewicza, jako 
zastępca.

Uwięzienie obłąkanego, w  ostatnich czasach z 
Tarnopola otrzymywaliśmy obszerne listy, których 
chaotyczna treść była dowodem, iż piszący musiał 
być obłąkanym. Rzecz prosta, iż redakcyjny refe 
rent, skazany na czytanie wszelkich nadsyłanych 
rękopisów, chociażby były największemi bredniami, 
wrzucał je do kosza wraz z innemi elaboratami, 
czasem nie obłąkanych grafomanów. Obecnie spra­
wę nieszczęśliwego autora owych pism- wyjaśnia 
Kuryer Lwowski :

Do starostwa, do Rady pow. i innych władz nad­
chodziły od kilku tygodni listy anonimowe, zawie­
rające rozmaite bluźnierstwa i pogróżki. Listy ta 
k ie , ale już z podpisem autora, otrzymały przed 
kilkoma dniami redakeye kilku pism lwowskich. 
Otrzymawszy jeden z takich listów, od razH powie 
dzieliśm y: to pisze człowiek obłąkany. Mimo to 
władza tarnopolska rozciągnęła wielką baczność nad 
powiatem z powodu tych listów, a do niektórych 
wsi, gdzie się mógł nkrywać domniemany zbro ■ 
dniarz, dla wszelkiej pewności, nie dopuszczono ża­
dnych listów ani gazet. Tymczasem zbliżyły się 
święta i zbrodniarz sam przybył do Tarnopola —  
nie celem wysadzenia kogokolwiek w powietrze, 
lecz aby się dać aresztować —  po co t  to także 
należy do obserwacyi psychiatrycznej. Oto takie 
szczegóły donoszą nam o jego aresztowaniu : „Fran­
ciszek Barc, liczący lat 24, przybył na święta do 
swoich rodziców. On to miał być autorem listów 
z pogróżkami, wystosowanych do starosty tutejsze­
go, Rady powiatowej i księdza w Kupczyńcach. 
Dnia 6 b. m. miał Barc w liście wskazać władzy 
swój adres dokładny do Zagrobeli, wsi pod Tarno­
polem położonej, oznaczając godzinę, o której w ła­
dza może go dostać w ręce swoje. W ysłany żan­
darm Dyki znalazł i przyaresztował Barca w Za­
grobeli i odstawił go do starostwa, gdzie Barc po­
nownie treść listów swoich powtórzył, poczem w 
krytej dorożce do sądu odstawiony został. Chara 
kterystycznem j e s t , że Barc przy aresztowaniu o- 
świadczył, że chciał, by aresztowano go wówczas, 
gdy rodziców w domu nie będzie.11

Pierwszy zlot wszechsokoli w Poznaniu odbę­
dzie się w dniach 14, 15 i 16 sierpnia b. r.

Prasa polska pod pruskim zaborem, z  katalo­
gu prasy na rok 1894 dowiadujemy się, że w Po- 
znańskiem wychodziło 30 gazet niemieckich, oprócz 
42 urzędowych „Kreisblattów11, z których każdy 
ma część nieurzędową i uprawia politykę. Liczba 
abonentów 10 gazet, które wysokość nakładu po­
dały, wynosi około 26.200 . Gdyby więc pozostałe, 
a są między niemi tak upowszechnione, jak Pose- 
ner Ztg. i Tajblatt, miały tylko 20 .000  abonen­

tów, a „Kreisblatty11, wychodzące w liczbie 0̂ 
do 800 egzemplarzy, tylko 12 do 13.000, to 0 
trzymamy około 60.000 abonentów' pism nism*®15 
kich, nie licząc prenumeratorów pism berlińskich 
innych.

Pism politycznych polskich wychodzi w 
stwie zaledwie 11, z nich 7 w Poznaniu, 4 ®j 
prowincyi. Liczba abonentów gazet miejscowy0 
polskich dochodzi do 30.000 ; dzienników z Gali®! 
i Królestwa otrzymuje Poznańskie bardzo nieffie^ 
A przecież ludność polska stanowi przeszło 60?  
ogółu mieszkańców.

W Prusach zachodnich było 31 prywatnych pis® 
politycznych niemieckich, z których jeden tyl ĵ 
GeseUigm• ma 20.000 abonentów. Oprócz tego W] 
chodzi tam 27 „Kreisblattów11 i kilka pisemek -J 
kalnych, w' katalogu nie wymienionych. Gazety, k*0’ 
re nakład swój określiły, miały 70.000 prenUiD® 
ratorów, wszystkie zaś najmniej 90 .000, a nr 
nawet 100.p00. «

My mamy w Prusach zachodnich zaledwie sz® 
organów, które razem biją 12, a najwyżej 15.00 
egzemplarzy. Polacy stanowią blisko połowę ludni 
ści tej prowincyi, stosunek więc pism naszych 
niemieckich jest o wiele niekorzystniejszy, niż 
Księstwie.

Na Śląsku Górnym, gdzie Polacy stanowią bo<W 
wyższy stosunkowo odsetek ludności, niż w inr 
dzielnicach, wychodzi 39 pism niemieckich i 1* 
„Kreisblattów11, które razem mają 60 do 70 .Ofl 
abonentów Mnóstwo czytelników mają tam pis*> 
wrocławskie. Prasa polska liczy 5 pism, opiś* 
Pracy, która jest właściwie dodatkiem do Katolik*' 
Pisma polskie .liczą 25, najwyżej 30 .000 abonfl* 
tó.w, głównie Katolik, którego nakład dochodzi 
20.000 egzemplarzy

Rozwój prasy polskiej na Śląsku wykazuje najl® 
piej, że „im więcej pism, tem więcej czytelników 
Gazety, założone dla zaradzenia potrzebom miejsc®' 
wym, nie odebrały wcale abonentów dawniej istpG 
jącym. Zanim: wychodziły Nowiny Raciborskie 
Gazeta Opolska, liczył Katolik 10.000 prenum®’ 
ratorów, teraz ma ich blisko dwa razy tyle, cb<r 
waż obie gazety zyskały sobie spory zastęp cz f  
telników.

Oprócz wymienionych w Prusach wschodnich m*‘ 
my dwa pisma polskie : Gazetę Olsztyńską na Wal' 
mii i Ga:etc Ludową  w Ełku na Mazuracn. ba* 
dzo pilną sprawą jest wydawanie gazety na kr® 
sach zachodnich Księstwa, gdzie germaiiizacya zr< 
biła największe postępy i gdzie liczba inteligencj" 
polskiej jest bardzo szczupłą.

Ucieczka hr. Borkowskiego. Dnia 6 b. m. 
ciekł znowu hr. Jozef Dunin Borkowski z pryw* 
tnego zakładu dla obłąkanych w Inzersdorfie, * 
którym zamknięto go 1 marca zeszłego roku n1 
polecenie szwagra i kuratora obłąkanego l.rabieg®) 
p. Wincentego Orłowskiego. Hr. Borkowski był j®* 
przedtem 4 razy internowany w zakładzie dla obłąk* 
nych, ale zawsze udawało mu się uciec stamtąd. 
W r. 1889 przybył do Wiednia, gdzie mu się ni< 
bardzo szczęśliwie powodziło, gdyż rodzina odm1* 
wiła mu zupełnie swojej pomocy, był nawet cza*- 
iż hrabia musiał zarabiać sobie na utrzymanie, j*' 
ko pisarz u adwokata. Ile razy zamykano go w do 
mu dla obłąkanych, wytaczał proces swoim krerf' 
nym, zarzucając im, że robią z niego szaleńca * 
tym celu, aby módz zabrać jego majątek. Proc®8 
ten, skierowany przeciw rodzicom hrabiego i szw»‘ 
growi, p. Orłowskiemu, ciągnął się od lat p ięcil 
jednakże obserwacya lekarska wykazała, iż hrabi’ 
był rzeczywiście obłąkany. Przed półtora rokietf 
udał się Borkowski do Budapesztu, gdzie przez kilki 
miesięcy prowadził hulaszcze życie i popadł w « 
gromne długi. Wskutek interwencyi krewnych ar®' 
sztowano go i zamknięto w zakładzie leczniczym ® 
Inzersdorfie. Stąd hr. Borkowski uciekł już był 
przed kilku miesiącami, ale po kilku dniach pc 
wrócił już sam dobrowolnie, być może więc, że 1 
tym razem powróci. Borkowski ma lat 28. Zeszłe 
go roku wydał broszurę pt.: „Historya ogłoszeni1
mnie szaleńcem11.

Przeciw surowicy Behringa. Prof. dr. Rober' 
Langerhanns w B erlinie, były asystent prof. Vir 
chowa, ogłosił wczoraj następujące zawiadomieni*/ 
„Wczoraj po południu o godzinie'6 umarł nagi®) 
wskutek zastrzyKnięcia surowicy Behringa, na® 
najukochańszy synek Ernest w drugim roku życia. 
Wypadek ten wywołał w Berlinie wielkie wraź®' 
nie. Opowiadają, że słnżąca prof. Langerhanns®) 
który jest prosektorem w szpitalu moabickim, z* 
chorowała na dyfteryę, skutkiem czego przeniesie

O T E L L O ,
Pm dług

Jerzego Rrandesa.

Głośny krytyk duński dał nam w najnow­
szych swych studyach o Szekspirze samodzielną 
analizę sztuk i postaci wielkiego angielskiego 
dramaturga i przedstawiając jego twórczą dzia­
łalność w oświetleniu nowoczesnej krytyki, od­
słonił nowe strony Szekspirowskiego geniuszu i 
Szekspirowskiej psychologii i wiele trafnych a 
świeżych wypowiedział poglądów o jego nie­
śmiertelnych kreacyach, jako pierwotnych typach 
człowieczeństwa.

„Otello11, według Brandesa, nie jest dramaty­
czną monografią jednej namiętności, jakby  się z 
pozoru zdawać mogło, lecz artystyeznem ujęciem 
zła, jako zasadniczego, powszechnego czynnika, 
sprowadzającego tragedye ludzkie. Z tego pun­
ktu widzenia Otello wyżej stoi, niż Makbet, od­
znacza się bowiem głębszą, ogólniejszą ideą i 
wyższym, subtelniejszym artyzmem.

W pospolitem rozumieniu rzeczy Otello jest 
po prostu tragedyą na temat zazdrości, podobnie 
jak Makbet tragedyą na temat ambicyi. Naiwni 
krytycy i czytelnicy wyobrażają sobie, że Szeks­
pir pewnego pięknego poranku postawił sobie 
za cel zbadać pojedyńeze namiętności ludzkie i 
przedstawić ich strony ciemne i niebezpieczne 
w dziełach scenicznych — dla ostrze lenia in­
nych; tak więc napisał sztukę o wygórowanej 
ambicyi i jej niebezpieczeństwach, a potem dru­
gą o zazdrości i udręczeniach, jak ie  sprowadza. 
Inaczej przecież dzieje się w głębi twórczej du­
szy artysty. Dramaturg nie pisze nauk moral­
nych.

Nie zazdrość i nie ambicyę bada Szekspir w 
swych wielkich sztukach; wszędzie i zawsze ma 
on jedno tylko na myśli: tragedyę namiętności

ludzkich, jej genezę, źródła, stopniowy rozwój i 
cała jej psychologię.

Uderzyła go potęga zła i władza, jaką zło 
wywiera w życiu ludzkiem. Otello więc nie jest 
studyum o zazdrości, ale nowe i głębokie stu- 
dyum zła w całej jego pełni, w całym rozwoju. 
Nić, łącząca tragedyę z jej sprawcą, prowadzi 
nas nie do bohatera sztuki, lecz do Jago. Ta 
właśnie postać jest osią i główną sprężyną ca­
łej tragedyi.

Prostoduszni komentatorowie sądzili, że Szeks­
pir stworzył postać Jago według historycznej 
osobistości Ryszarda Ill-go, że więc znalazł ten 
.typ w książkach, w opowiadaniach kronikarzy. 
To złudzenie. Nie z książek, lecz z życia wziął 
Szekspir tę postać. W wieku dojrzałym stykał 
się z ludźmi, którzy w charakterze swym mieli 
cząstki charakteru Jago, codziennie spotykał ta­
kich Jago w miniaturze, codziennie widział 
ezyny, wynikające z tych samych pobudek, j a ­
kie kierowały postępowaniem Jago i nacecho­
wane zasadniczemi rysami zła, — - aż wreszcie 
odczuł i zrozumiał głęboko, ile szkody, ile kon­
fliktów Ż3Tciowych sprowadzić mogą istoty ro­
zumne, lecz złe i niskie, i w twórczem natchnie­
niu stopił te urywki życia, pojedyńeze wyniki 
życiowego doświadczenia i własnych rozmyślań 
w jeden potężny ty p , prawdą i życiem tę­
tniący.

Zdaniem Brandesa, w postaci Jago więcej ar­
tyzmu, aniżeli w całym Makbecie, a w charak­
terze jego więcej głębokości i znajomości ludzi, 
aniżeli w większej części Szekspirowskich po­
staci. Potężny typ Jago nacechowany jest wyż­
szym artyzmem, głęboką psychologią i praw­
dziwą znajomością ludzi. Ale postać tę trzeba 
dobrze zrozumieć, a mało kło ją  dobrze rozu­
mie.

Jago — to nie wcielenie abstrakcyjnego pier­
w iastka zła, n*e bies starych legend, ani nie 
szatan Miltona, miłujący niezależność i wynaj­

dujący broń palną; nie Mefistofeles Goethego, 
chełpiący się cynizmem i dowodzący konieczno­
ści swego istnienia. Jago nie jest bynajmniej 
imponującym bohaterem zła i nie ma nic po­
krewnego z takim Cezarem Borgia, wyzywają­
cym niebo w swej dzikości i potworności.

Jago jest wcieleniem najpowszechniejszych i 
najpospolitszych, ale głęboko udramatyzowanych 
objawów zła. Nie ma innego celu przed oczyma, 
jeno własną korzyść. Chęć otrzymania posady, 
zajmowanej przez Kassia, — oto główna pobu­
dka jego wiarołomstwa i zdrady. Marzył o lep- 
szem stanowisku i z całą bezwzględnością zmie­
rza do egoistycznego celu; a po drodze zbiera 
wszelkie korzyści i nie waha się wyłudzać , od 
Rodryga pieniędzy i kosztowności. \Yiecznie no­
si maskę kłam stw a1' i  obłudy, i maska, którą 
wybrał, jest najbardziej nieprzeniknioną: jest to 
maska szczerej, brutalnej otwartości, prostodu- 
szności i prawdomówności żołnierza, który z ni- 
czem nie robi sobie ceremonii i któremu wszy­
stko jedno, co o nim mówią i myślą inni. Ni­
gdy nie okazuje uniżoności i służalstw a, ani 
wobec Otella, ani wobec Desdemony, i ni : stara 
się przypodobać Rodrygowi. Udaje szczerego 
przyjaciela, weredyka, który, nie krępując się, 
wszystkim mówi prawdę w oczy.

' Szukając we wszystkiem własnej korzyści, 
doznaje zarazem złośliwej radości na widok 
szkody, wyrządzonej drugim. Najlepiej i najswo­
bodniej czuje się pośród nieszczęść i cierpień 
ludzkich. Jest uosobieniem wiecznej zawiści, bu­
dzącej się wobec wyższości i powodzenia dru­
gich, — nie tej drobnej zaw iści, która poprze­
staje na pożądaniu zaszczytów i mienia bli­
źnich, lecz tej potężnej, głębokiej i złośliwej 
zaw iści, tkwiącej w najciemniejszych kryjów­
kach ludzkiej istoty i będącej pierwszorzędną 
siłą w życiu ludzkiem. Główną sprężyną jego 
charakteru i działania jest nienawiść do ludzi 
lepszych i wyżej postawionych, nieufność i

wzgarda dla cnót i zalet bliźnich , mimowolna 
niechęć do wszystkiego, co niewinne, piękne, 
wzniosłe, jasne, dobre i wielkie. I co najwa­
żniejsza, że Szekspir nietylko wr i e d z i a ł o 
tem, że tak się dzieje w życiu, ale pochwycił 
te rysy z doświadczenia życiowego i przedsta­
wił je  z niezatartem piątnem realnej prawdy 
życiowej. W tem tkwi jego nieśmiertelna zasłu­
ga, jako  psychologa-artysty.

Wszyscy pojmują zgodnie, że Otello i Desde- 
mona — są to charaktery prawdziwe i z życia 
wzięte; ale Jago — kto to wie ? Co za pobudka 
jego działauia; gdybyż przynajmniej był zako­
chany w Desdemonie i dlatego nienawidził 
Otella, łub gdyby miał jakąś inuą podobną po­
budkę działania!

Prawda, że gdyoy był zwykłym gałganem i 
oszczercą, zakochanym w młodej kobiecie, cha­
rakter jego byłby zrozumialszym i całość nie tak 
skomplikowaną; ale dramat stałby się pospoli­
tym i płaskim i Szekspir nie stałby na pozio­
mie swego geniuszu.

Nie, nie! W łaśnie w tym pozornym braku 
umotywowania, tkwi cała głębokość tego ge­
nialnie ujętego typu. Jago w swych monologach 
wciąż tłómaczy samemu sobie przyczyny swej 
nienawiści i nie przekonywa widza. Zwykle mo­
nologi Szekspirowskich postaci odsłaniają nam 
wyraźnie ich ukryte myśli i czucia; nawet 
Ryszard III  szczerym jest w swych monologach. 
Co innego Jago. Ten pół - szatan ciągle oszuku­
je  samego siebie, starając się wytłómaczyć so­
bie przyczyny swej nienawiści, którym sam nie 
wierzy. Colridge doskonale scharateryzował ten 
stan umysłu, nazywając go pogonią za przy­
czynami bezprzyczynowej złośliwości: The mo- 
twe hunting o f  a motiveless malignity. Niejedno­
krotnie Jago chce wmówić w sienie, że Otello 
musi mieć stosunek z jego żoną, że więc on 
sam chce tylko pomścić swoją shańbioną cześć.

To znowu tłómaczy swą nienawiść do KasaJ' 
tem, że piękny porucznik musiał śmiać si 
z niego razem z Emilią. Udaje nawet, że kocb* 
się w Desdemonie, byleby tylko uzasadnić sM* 
nienawiść do Otella.

Ale wszystkie te usiłowania są nieszczere 
wszystkie te rozumowania polegają na fa łsź f 
wem, ukoloryzowanem wyobrażeniu o sobie S® 
inym. Zawiść złośliwa, jadowita zawsze star1 
się znaleźć pozorne powody, uzasadniające ni®' 
nawiść i osłaniające złośliwą c’:ęć szkodzeid 
bliźnim pozorami zasłużonej rzekomo i prawo W] 
tej zem3ty. Lecz Jago, który sam nazwał W  
szę Otella „tkliwą, wierną i szlachetną", zby* 
jest rozumnym i przenik iwym, żeDy mógł rż® 
czywiśde uważać się za pokrzywdzonego prź®1 
swego wodza; pojmuje on doskonale i wi<^ 
duszę Otella, jak  przez szkło.

Pospolita skłonność do kochania i nienawidź®' 
nia z powodu ściśle określonyeh pobudek — 
bniżyłaby wartość wspaniałej postaci Ja 
Grożą mu w końcu torturą, kiedy nie chce d®*. ■ 
żądanego wyjaśnienia, — i zapewne Jago 111 
powie nic na torturach, nieugięty i dziwny 
swój sposób; zresztą nie mógłby nawet 
wyjaśnienia. Stopniowo i nieustannie zatruW®*. 
on całą istotę Otella. Śledzimy krok za krokie'  
działanie trucizny na tym ufającym, łatwow*®1 
nym człowieku. Widzimy, jak  zwycięstwo j e# 
nad Otellem upaja go i zachwyca i czyni . 
jeszcze okrutniejszym. Ale szukać źródła ^  
cizny, napełniającej duszę Jaga, byłoby rze®^ 
niewdzięczną i bezużyteczną. Żmija jadoW* 
jest z natury i wydziela jad, tak samo, jak  L 
dwabnik — produkuje jedwab, a róża zap9° 
wydaje.

(C. d. n j
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no ją do szpitala. Ponieważ rodzina Langerhannsa 
w ostatnicli latach doznała wielu nieszczęść, nale­
gali lekarze na profesora, aby dla ostrożności ka­
zał zaszczepić swoje dziecko surowicą Behringa. 
W dwie godziny później umarło dziecko, które 
przedtem zupełnie było zdrowe.

Dzielna kobieta. W Wenecyi zmarła w sędzi­
wym wieku Magdalena Pirniani, która w r. 1848  
podczas wojny austro włoskiej brała udział w obro­
nie Wenecyi, w r. 1849 zaś pod dowództwem Ga­
ribaldiego w obronie Rzymu. Zmarła posiadała 3 
medale „za waleczność".

Okradziony król. z Kopenhagi donoszą bliższe 
szczegóły olbrzymiej kradzieży, popełnionej w ga­
binecie króla Chrystyana przez jego długoletniego 
kamerdynera. Lokaj ten kazał sobie dorobić klu­
czyk do biurka królewskiego i przez długi szereg 
lat okradał swego królewskiego pana, eskawotując 
kwoty od 100 do 200 koron. Kamerdyner kupił 
sobie kamienicę przy jednej z głównych ulic i pro­
wadził życie wielkopańskie. Dla zmylenia pozorów 
zapewniał wszystkich, że wygrał wielki los na lo- 
teryi.

#(1)8 i charakter. Sprawa znaczenia nosa, jako 
prokfcrta charakteru, stała się ponownie przedmio­
tem «ur.pian i dociekań naukowych. Sam człowiek  
tylko ma istotny nos, zwierzę zaś, choćby najoar- 
dziej do człowieka podobne, posiada jedynie otwo­
ry nosowe. Nos właśnie nadaje obliczu wyraz i 
właściwość. Kształt jego nie jest wcale sprawą
przypadku, lecz raczej produktem całego rozwoju 
organicznego danego osobnika. Forma nosa stoi w 
zależności od struktury czaszki, a ta znowu, jako 
kolebka mózgn, związana jest z jego ukształtowa­
niem. Nie bez pewnej więc słuszności był nos już 
i dawniej uważany przez fizyonomistów za wyraz 
usposobienia duchowego i kierunku umysłowego 
swego Właściciela. Od Lavatera to pochodzi słynne 
wyrażenie: „Piękny nos wart królestwa!" Mały, 
płaski lub sępowaty nos stanowi oznakę ogranicze­
nia duchowego i niskich popędów; duży, długi i 
smnkły wyraża wielką moc woli i ducha. Staje się 
więc zrozumiałem, że Aleksander W ielk i, Cezar, 
Wielki Kurflirst, Fryderyk Wielki, Napoleon, Dan 
te, Goethe i Schiller, odznaczali się potężnemi »o- 
sam:. Gdy atoli przyjrzymy się małemu pieńkowi 
na biuście Sokratesa, a naodwrót wielu pięknym 
nosom bezdusznych stworzeń ludzkich, przekonamy 
się, iż, jak we wszystfciem, niema i tu reguły bez 
wyjątku. Sławny w swoim czasie prezydent naj­
wyższego trybunału, von Grolman, jeden z hajby- 
strzejszych prawników niemieckich, miał tylko pro­
jekt nosa na obliczu. Ale wyjątki nie mogą za­
chwiać ogólnego przekonania o ważnej roli nosa 
dla charakterystyki duchowej rodu ludzkiego.

Zapach storczyków, Sturczyki są obecnie wszę­
dzie kwiatem modnym. Urządzają z nich wystawy, 
konkursy i nagradzają dyplomami najpiękniejsze, 
lub najwonniejsze z nich. Nie wszyscy wiedzą mo­
że , iż storczyki wydają silną woń. Prześliczna za­
pachy, podobnie jak i najprzyjemniejsze Wonie, 
mogą wydawać odmiany bardzo bliskie sobie. Nie­
które odmiany do złudzenia przypominają Zapach 
róży, fiołków, konwalij, inne znów posiadają zapa­
chy specyalnc, po większej części dosyć przyjemne, 
ale tnidne do określenia. Starano się rozklasyfiko- 
wać te 'zapachy, ale zawsze nadaremnie, gdyż nie 
można wynaleźć stopniowania, nadającego się do 
porównań. Jeden i ten sam kwiat wydaje rozmaite 
zapachy, stosownie do tego , czy obserwujemy go 
rano, czy też wieczorem, czy jest wystawiony na 
działanie słońca, czy- pozostaje w cieniu:, inaczej 
wreszcie pachnie świeżo zerwany, a inadzej zwię­
dły. Zanważono też, iż pewne odmiany storczyków 
zmieniają zapachy peryodycznie.

Poezya... rzeźnicza.
Patrzał na ojca synalek niewielki, ?
Jak ojciec robił soczyste serdelki,
Aż widząc, jak się mięso w pęcherz Wtyka, 

Rzekł do rzeźnika:
„Teraz wiem dobrze, dlaczego tak tata 
Cienkim pęcherzem serdelki oplata,
Bo nikt nie zgadnie, gdy nie widzi treści,

Co się w nich mieści?"

Kwesta na dochód Tow. Dobroczynności, ze­
brana w ciągu dwóch dni ostatnich Wielkiego T y­
godnia w czterech kościołach krakowskich: kate­
dralnym na Zamku, N. Maryi Panny, św. Anny i 
św. Barbary, przyniosła 448 złr. Za tak pożądany 
zasiłek dla funduszów Towarzystwa, 200 przeszło 
osobom dającego utrzymanie, należy się wdzięczność 
przedewszystkiem szanownym damom, które pod 
przewodnictwem prezesowej hr. Andrzejowej Poto­
ckiej, pomimo zimnej i nieprzyjemnej pory czasu, 
przez całe (lwa dni zajmowały się zbieraniem kwe­
sty, szanownym przewodniczącym wymienionych ko­
ściołów za daną pomoc, wreszcie ofiarności osóh 
dobroczynnych , które licznem i, choć drobnemi da­
tkami do zebrania tej kwoty się przyczyniły.

Tym wszystkim osobom w imieniu starców i sie­
rót, na których utrzymanie pieniądze zebrane zo­
staną obrócone, składam serdeczne podziękowanie.

Kraków, 10 kwietnia 1896.
Prezes Tow. Dóbr. D r. Ściborowski.

Posady pocztmistrzów I ekspedyentów po­
cztowych. Dyrekcja poczt i telegrafów nadała 
posady :

P o c z t m i s t r z ó w :  w Skołyszynie ekspedyto­
rowi pocztowemu Stanisławo\ i Stachowiczowi; w 
Wielkich Oczach Ludwice Niewiadomskiej, ekspo- 
dyentce pocztowej z Zapałowa; w Tokach Józe'o- 
wi Pióreckiemu, ekspedyentowi pocztowemn-z Ko- 
niuch; w Brzostku Eugeniuszowi Kowalskiemu, 
pocztmistrzowi z Bukowska ; w Szczercn Emilowi 
Augustynowi, ekspedyentowi pocztowemu ź Bory- 
nicz.

E k s p e d y e n t ó w  p o c z t o w y c h :  w Męcinie 
na dworcu naczelnikowi stacyi Leonowi Czernickie­
mu ; w Hadynkowcach na dworcu naczelnikowi Sta- 
,cvi Józefowi W ilhelmowi; w Niżborgu ekspedytor- 
ce pocztowej Elżbiecie Niteckiej ; w Tartarowie na 
dworcu naczelnikowi stacyi Józefowi Malinowskie 
m u ; w Worochcie na dworcu naczelnikowi stacyi 
Adamowi Baczyńskiemu; w Podegrodziu ekspedy 
torce pocztowej Knnegnndzie Mężyk; w Radgoszczu 
Karolowi Kempskiemu, emerytowanemu kapitanowi; 
w Prusach Annie Ł adoś; w Woli Rafałowskiej Ire­
nie Lubomiejskiej; w Tryńczy ekspedytorowi po 
cztowemu Mikołajowi Skórce; w Janowicach ekspe- 
dytorce pocztowej Zenonie Bornstrom ; w Kamieni­
cy Wincentynie Skolimowskiej; w Korzennej Ta­
deuszowi Juszczakiewieżowi, ekspedyentowi poczto 
wemn z Bodak; w Libiążu Małym ekspedytorce 
pocztowej Aleksandrze Grabowskiej ; w Ohladowie

ekspedytorce pocztowej Lndwinie Gadomskiej; w 
Suchodole Etti Dukatenzahler, ekspedyentce poczto­
wej z Korzennej ; w Zielonej na dworcu naczelni­
kowi stacyi Antoniemu Z iębie; w Iławczu Maryi 
Giirtler de Blumenfeld, wdowie po ekspedyencie 
pocztowym ; w Uhrynowie ekspedytorowi pocztowe­
mu Franciszkowi Siw kow i; w Strażowie Maryi Ko- 
strzewskiej, ekspedyentce pocztowej z Rodatycz; 
w Tyśmieniczanach Dyonizemn Sabatowi, właścicie­
lowi realności; w Kamionce Wielkiej na dworcu 
naczelnikowi stacyi Aleksandrowi Hofsiattci j w i ; w 
Dorze ekspedytorowi pocztowemu Władysławowi 
Haleckiemn; w Dworach na dworcu naczelnikowi 
stacyi Stanisławowi Grocholskiemu; w Przyłbicach 
ekspedytorowi pocztowemu Stanisławowi Ciszew­
skiemu.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  11 kwietnia: „Burza", sztuka w 5 
aktach A. N. Ostrowskiego, tłóm. J. N. Popławski.
(Po raz 2-gi).

W n i e d z i e l ę  12 kwietuia: „Kupiec wenecki , 
komedya w 5 akt. W. Szekspira. (Po raz 2-gi).

Najbliższa nowość: „Marcin Luba", dramat w i  
aktach, napisał Sewer z współpracownictwem T. 
Mićlfiakiego.

T E A T R .

(„B urza“, dramat Ostrowskiego w 5 aktach, j
Na szarem tle życia małomiejskiego w głębi 

Rosji osnuł Ostrowski swój utwór, przedstawiony 
wczoraj na naszej scenie. Pomimo pewnej rozwle­
kłości w akcyi i zbyt spowszedniałych już dzisiaj 
efektów, znać w ntworze jednego z najwybitniej­
szych dramaturgów rosyjskich przebłyski prawdzi­
wego, rodzimego talentu, widać w nim twórczość 
poety i myśliciela. Burza zbliża do siebie ludzi 
Tóżnych sfer małego miasteczka i daje widzowi 
możność ujrzenia, jak w kalejdoskopie, całej pstro- 
kacizny barwnego tłumu małego miasteczka rosyj­
skiego, położonego gdzieś nad Wołgą. Kilku śmia- 
łemi rysami, kilku słowami charakteryzuje Ostrow­
ski wybitniejsze fignry z tłum n; pomimo tego zaj­
mują one widza, żyją w jego wyobraźni. Burza 
pozwala antorowi rozciąć węzeł gordyjski w akcyi 
dramatycznej —  nadaje ponnre tło działalności 
wprowadzonych przez autora na scenę osób.

Wśród powszechnej demoraiizacyi, pokrywanej 
pewnemi formami przyzwoitości i tigoteryi, pała 
gorącą do siebie miłością młodych serc dwoje. On 
jest pupilem bogatego kupca Dikoja, tyrana i skąp­
ca, ona żoną Tychona Iwanicza, prostego, lecz w 
gruncie rzeczy uczciwego syna sekutnicy, Marty 
Kabanowej. Zakazana miłość wykrywa się podczas 
burzy, szalejącej w okolicy; Borys Gregorowicz, 
kochanek Kati, musi, z rozkazu swego opiekuna, 
wyjeżdżać do Kiachty, ona z rozpaczy i tęsknoty 
topi się w nurtach W ołgi.

Treść więc ani świeżością, ani zawiązaniem in­
trygi nie pociąga. To jest wadą utworu, nadającą 
mu pewne archaiczne piętno. Ale za to wszystkie 
boczne figury naryouwane są z taką siłą prawdy, 
że wynagradzają naiwność w prowadzeniu akcyi. 
Marta Kabanowa, małomieszczka rosyjska, dbająca 
przedewszystkiem o przechowanie form tradycyjnj ch, 
tyranizuje swoje dzieci w pełnej nadziei, że to naj- 
■epszy jposób ich wychowania. Doprowadza tyra 
systemem do tego, że córka jej ucieaa z kochan­
kiem, a syn przeklina Ją, płacząc nad zwłokami 
żony. Paweł Dikoj, wzbogacony „kaiap", chylry 
na pieniądze, zbydlęcony w dostatkach, poza sobą 
świata nie widzi. Na tem tle romansowy młodzie­
niec Borys Gregorowicz i Katarzyna, żona Tjcno- 
na, wyglądają, jak postacie z innej sfery, z innego 
świata. Zegarmistrz K n 1 1 g i n, wiedzący coś o pio­
runochronach i zegarach słonecznych, jest pize 
miotem urągowiska swego otoczenia, które prza 
objawy zjawisk przyrody sięgać nie chce.

Ciemnota, egoizm, brudne namiętności, nie po­
zwalają rozwinąć się szlachetniejszym instynktom, 
przytłumiają wszelką samodzielność m yśli, czys o 
uczncia. Nie brak więc ciemnych kolorów w tym 
obrazie, jaki Ostrowski ukazuje nam w „Burzy . 
Jesr to' obraz tłem swojem odmienny od „Intra­
tnej posady", lecz charakterem swoim zdradza rękę 
tego samego mistrza.

Gra artystów była w „Burzy" bardzo staranna. 
P. Ś 1 i w i c k i w roli Borysa Gregorowicza był 
bardzo czułym kochankiem o romantycznym za- 
kroju, — paui S i e m a s z k o w a ,  jako Katarzyna, 
zdobywała się na bardzo silne efekta. Postacie 
drugoplanowe wypadły wcale dobrze. P. W o j n o w- 
s k a jako Marta Kabanowa, stworzyła świetny typ 
bogatej mieszczki rosyjskiej i złośliwej św iekry; 
niezrównanym był p. M. Z b o i ń s k i , jako zegar­
mistrz Kubgin. Pani S i e n n i c k a  rolę Barbary 
grała bardzo umiejętnie, tylko z dykcyą jej nie 
moglibyśmy się pogodzić. Wogóle zauważyć musimy, 
że ostatniemi czasy p. Siennicka nie wymawia 
Słów z należytem uwzględnieniem wszystkich sy­
lab, skntkiem czego wiele z nich ginie tak, że 
słuchacz domyśla się tylko, co artystka mówi, lecz 
nie słyszy jej na prawdę. M. K .

pierwszej jakości po 50 ct. do 58 ct., przednich
po 38 ct. do 48 ct.; świnek po 35 ct. do 43 ct.,
bitych ciężkich świń 40 ct. do 45 ct., prosiąt
pierwszej jakości od 48 ct. do 54 ct., a bitych
owiec od 30 ct. do 40 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 12 złr. za parę.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 10 kwietnia.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy własne „N. Reformy'*).

Wiedeń, 10 kwietnia. Półurzędowa Presse do­
nosi, że rząd wypracował już projekt pod wyż 
szenia płac oficerów i urzędniLów wojskowych. 
Presse wyraża nadzieję, że trudności przeszka­
dzające wprowadzeniu tego projektu w życie 
wkrótce będą usunięte i oficerowie, jak  nie 
mniej urzędnicy wojskowi, otrzymają płace od­
powiadające obecnym warunkom życia.

Paryż, 10 kwietnia. Tutejsze koła polityczne 
utrzymują, że w k r ó t c e  n a s t ą p i  u p a d e k  
g a b i n e t u  B o u r g e o i s , i  sądzą, że H a n o -  
t a u x zostanie prezydentem ministrów i równo­
cześnie ministrem spraw zagranicznych. Inicya- 
tywa wyszła podobno z P e t e r s b u r g a .

Londyn, 10 kwietnia. I z b a  g m i n  rozpoczę­
ła  wczoraj posiedzenia po feryach wielkano­
cnych przed dość pustemi ławami. Podsekre­
tarz stanu C u r z o n  oświadczył na zapytanie 
A s h m e a d - B a r t l e t t a ,  że rząd nie zobowią­
zał się wcale, nie posuwać wyprawy sudańskiej 
poza granice Dongoli; także nie upoważnił ge­
nerała K i t c h e n e r a  do zatrzymania się pod 
murami A k a s z e h.

Amsterdam, 10 kwietnia. Handelsblad donosi 
Batawii: Wojsko holenderskie, które zajmo­

wało pozycye pod Biloel i Lamkoengit, zostało 
uwolnione. Kapitan i 9 żołnierzy poniosło śmierć, 

rannym jest porucznik i 28 żołnierzy.
Generał V e 11 e r spadł z konia i odniósł 

kontuzyę, pomimo tego jednakże zatrzymał na­
dal główną komendę.

Bukareszt, 10 kwietnia. M onitem Officiel za­
przecza rozgłaszanym przez rumuńskie i zagra- 
niczn s dzienniki wiadomościom o rzekomym za­
machu na rumuński pociąg dworski pod V e r- 
c i o r o v a ,  oraz o rzekomo nieprzyjaznej dc- 
monstracyi przeciw ambasadzie rumuńskiej w 
Belgradzie.

Rzym, 10 kwietnia. Agencya Stefaniego dono­
si pod datą 7 bm.:

Pułkownik S t e v a n i telegrafuje, że derwisze, 
znękani (?!) poniesionemi w walkach 2 i 3 bm. 
stratami i niepokojeni ustawicznie przez załogę 
Kassali, opuścili pozycyę w T u c r u f  i cofnęli 
się do Osobri. Generał Baldissera przesłał S t e- 
v a n i’emu rozkaz, aby sprawdził to doniesienie 
i aby przy tem postępował z największą prze­
zornością.

Następnie donosi Ag. Stefaniego: Pułkownik 
S t e v a n i potwierdza, ze derwisze opuścili T u- 
c r u f i że cofnęli się poza Atbarę aż po Oso­
bri. Pozostawili oni rannych, zapasy pszenicy i 
bagaże.

Eról Menelik wysłał podobno posła do Bege- 
meder, eelem nawiązania rokowań z derwisza­
mi. Menelik wysłał dla nich podarki i wielki 
zapas kawy. t

łfzym, 10 kwietnia. Opimtne ogłasza pismo 
z A s m a r y, oceniające straty A b i s y ń c z y- 
k ó w w bitwie pod Aduą na 5.000 w zabitych 
i 7 do 8 tysięcy w rannych.'

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 746"8 usm 746"6 mm 744-3 mu

Temperatura 
w stopniach Celsiasza -( 2°,2 + A j j +  9°, 6

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) E N E 1 S8E1 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 75 % 79% 52%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 0 9 10

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica St. Mars) Dnia 

9 b. m. dostarczono 3062 cieląt, 1229 żywych 
świń, 1874 świń bitych, 239 bitych owiec i 
2348 jagn;ąt. Płacono za kilogram bitych cieląt

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 10 kwietnia. Prezydent ministrów hr. 
B a d  en  i, minister skarbu B i l i ń s k i ,  minister 
handlu G l a n z  i minister rolnictwa L e d e b u r ,  
odjechali wczoraj wieczór do B u d a p e s z t u ,  
celem kontynuowania układów ugodowych. Mi­
nistrowie zabawią" tam trzy dni.

Wiedeń, 10 kwietnia. Deputacya stowarzysze­
nia urzędników państwowych wręczyła wczoraj 
prezesowi ministrów hr. B a d e n i e m u  adres 
dziękczynny dla całego gabinetu za przedłożo­
ne projekty o pensyach i regnlacyi płac urzę­
dniczych. Prezes ministrów dziękował gorąco 
deputacyi, polecając zarazem powtórzyć swoje 
słowa podziękowania zarządowi i wszystkim 
członkom stowarzyszenia. Hr. Badeni omawiał 
następuie widoki projektu rządowego w obu 
Izbach, przyczem wyraził nadzieję, że przedło­
żenia, nie zmienione i nie ukrócone, przyjęte 
będą przez parlament i otrzymają najwyższą 
sankcyę.

Wiedeń, 10-go kwietnia. Polit. Corresp. pisze 
B u d a p e s z t u  na podstawie informacyj 

kompetentnego źródła: O stanie rokowań ugo­
dowych pojawiły się z wielu stron pesymisty­
czne zd an ia , jakoby konfereneye obu rządów 
nie w ydały dotychczas żadnego stanowczego i 
pozytywnego rezultatu. Rozszerzano nawet pogło­
skę, że jakkolw iek formalne rokowania są dalej 
prowadzone, pod względem merytorycznym grozi 
zawieszenie obrad. Wobec tych, z prawdą nie 
zgodnych poglądów, należy stwierdzić, że w ró­
żnorodnych, ważnych kwestyach, mianowicie w 
wydziale finansowym, zdołano osiągnąć zupełne 
porozumienie obu rządów i że w szczególności 
kwestya podatków pośrednich w sposób zado 
walniający została załatwiona. Można zarazem 
oczekiwać z całą ufnością, że wszystkie punkta 
traktatu clowo-handlowego będą w ciągu obe­
cnej konfereneyi ostatecznie ułożone. Gdyby co 
do pewnych kwestyj nie doprowadzono tym ra­
zem do porozum! ,n ia , kwestye te, nie należące 
ściśle dc ugody i tylko wyjątkowo w jej ramy 
wciągnięte, będą wyłąc2one i zachowane dla 
przyszłej, osobnej regulacyi. Poza kwestyą kwo­
ty i bankową, wszystkie inne punkty ugody se 
już albo pozytywnie ukończone, albo też znaj 
dują się w stadyum, bliskiem pomyślnego zała 
twienia.

Budapeszt, 10 kwietnia. Prezydent ministrów 
hr. B a d e n i  przybył tutaj wraz z innymi mi 
nistrami austryackimi, biorącymi udział w roko 
waniach ugodowych z Węgrami.

Abazya, 10 kwietnia. Arcyksiążę L e  o p o l e  
S a l v a t o r  wraz z małżonką powrócił do Za 
grzebią.

Volosca, 10-go kwietnia. Królewska para ru 
muńska udzieliła wczoraj posłuchania guberna 
torowi Rjeki, hr. B a t t h y a n y i e m u ,  oraz je 
go małżonce.

Arcyksiążę J ó z e f  wraz z rodziną przybył 
tutaj w odwiedziny do rumuńskiej pary królew­
skiej.

Berlin, 10 kwietnia. Nordd. Allg. Ztg donosi: 
Kanclerz ks. H o h e n l o h e  towarzyszył swej 
małżonce do P a r y ż a  i bawi tam od kilku dni 
incognito. Zupełnie prywatny charakter jego po­
bytu w Paryżu, wyklucza urzędowe wizyty 
przyjęcia. Kanclerz zamierza za kilka dni udać 
się z Paryża do W i e d n i a .

Poczdam, 10 kwietnia. Odbył się tutaj poje­
dynek na pistolety między K o t z e m  a S c h r a -  
d e r e m  o pisanie listów anonimowych do osób 
ze sfer dworskich. Schrader został raniony w 
brzuch bardzo ciężko.

Paryż, 10 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady ministrów toczyły się obrady nad 
sprawą M a d a g a s k a r u .  Projekt ustawy tam 
tejszych koncesyj kopalnianych będzie wkrótce 
ogioszony. Nadeszły wiadomości o z a b u r z e ­
n i a c h  w n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  M a d a  
g a s k a r u .  Generalny rezydent wyraził zdanie, 
że poczucie bezpieczeństwa, panujące wśród cu 
dzoziemców i krajowców, da się także na przy 
szłeść utrzymać.

Paryż, 10 kwietnia. Agencya Harasa oświad 
cza, iż doniesienie, jakoby F r a n c y  a i R o s y a  
miały powziąć zamiar zwołania konfereneyi w 
sprawie egipskiej, jest nieprawdziwe. Agencya 
zaprzecza zarazem wieści o rzekomem zerwaniu 
układów egipskich; rokowania prowadzą się da­
lej bez przerwy.

Londyn, 10 kwietnia. Sekretarz stanu, kardy­
nał R a m p o 11 a , wystosował, w zastępstwie 
papieża, list do Daily Chronicie, w którym pod­
niósł, że usiłowania D aily Chronicie co  do  
u s t a n o w i e n i a  n i e u s t a j ą c e g o  t r y b u ­
n a ł u  d l a  r o z s t r z y g a n i a  s p o r ó w  mi ę-  
ć z y n a r o a o w y c h  zostały uwieńczone sku­
tkiem.

Londyn, 10-go kwietnia. D aily News donosi 
z K a i r u :  W A l e k s a n d r y  i w y b u c h ł a  
z n ó w  c h o l e r a .  Pewien kupiec angielski u- 
marł wczoraj. W dzielnicy miasta, zamieszkałej 
przez krajowców, zaszło kilka wypadków śmier­
ci na cholerę.

Stokholm, 10 kwietnia. Druga Izba odrzuciła 
wniosek komisyi, aby przez wspólne głosowanie 
wyznaczyć dzień uzyskania mocy obowiązującej 
dla podwyższonego cła od wieprzowiny, W sku­
tek tego podwyższenie nastąpi 1 stycznia 1897 
roku.

Sosnowice, 10 kwietnia. 400 robotników „Hu­
ty bankowej" ogłosiło bezrobocie. Wojsko rosyj­
skie utrzymuje porządek.

Petersburg, 10 kwietnia. Rozgłaszane pogło­
ski o rzekomo niebezpiecznym stanie zdrowia 
ministra spraw wewnętrznych są b e z p o d s t a ­
w n e ;  przeciwnie, stan zdrowia ministra jest bar­
dzo zadowalniający.

W czasie przybycia księcia F e r d y n a n d a  
b u ł g a r s k i e g o  straż honorową będzie pełnić 
oddział gWardyi carskiej ze sztandarem i mu­
zyką.

Petersburg. 10-go kwietnia. Agencya Rosyjska 
donosi, że ks. F e r d y n a n d  bułgarski z po­
wrotem z Petersburga uda się do P a r y ż a ,  
gdzie zabawi dni kilka.

Odessa, 10 kwietnia. 80 członków rosyjskiej 
wyprawy do Abisynii przybyło tuta,.

Rzym, 10 kwietnia. Minister spraw zagrani­
cznych, di S e r m o n e c a ,  udał się wczoraj wie­
czór do W e n e c y i ,  a król i królowa dzisiaj 
rano, w towarzystwie prezydenta ministrów di 
R u d i n i e g o .  W Florencyi ks. N e a p o l u  przy­
uczy  się do orszaku pary królewskiej.

W sobotę po południu cesarz W i l h e l m  i 
cesarzowa A u g u s t a  W i k t o r y a  przybędą ja­
chtem „Hohenzollern" do Wenecyi. Jun ta  muni- 
cipale uchwaliła wyjechać do M a l a m o c c o n a  
irzeciw jachtu małe mi parowcami, na których 

znajdować się będą także naczelnicy władz i 
zastępcy prasy. Nadto muaieipium wyśle 8 ude- 
corowanych okrętów do ujścia kanału.

W niedzielę odbędzie się obiad dworski, a 
po nim cercie królowej włoskiej. Królewski pa­
rowiec „Balena" przeznaczono do rozporządze­
nia królewskiej pary włoskiej.

Mesyna, 10 kwietnia. Niemiecka para cesar­
ska zwiedziła wczoraj okolice miasta, a po po- 
udniu odjechała jachtem „Hohenzollern" do 

Wenecyi.
Wenecya 10 kw ietuL Ambasador niemiecki 

B filo  w przybył tutaj wczoraj.
Genua, 10 kwietnia. Król belgijski w towa­

rzystwie swej córki Klementyny bawił tu wczo­
raj incognito, a po zwiedzeniu miasta wyjechał 
d o M e d y o ł a n u .  Z Medyolanu uda się król 
do S t r e z y ,  gdzie przybyć ma dzisiaj rano.

Senigallia, 10 kwietnia. Z powodu wstrzyma­
nia wypłat kasy oszczędności i towarzystwa 
landlowego, które pociągnęło za sobą kilka 
bankructw, przyszło przed budynkam i wspo­
mnianych zakładów, oraz przed mieszkaniami 
lyłych ich administratorów do tłumnych de- 
monstracyj, przyczem wybito wiele szyb. Poli 
cya rozprószyła manifestantów i aresztowała 12 
osób. Podczas demonstracyi odniosło rany kilka 
osóD po obu1 stronach. Między aresztowanemi 
osobami znajdował się starzec, który, odstawio 
ny do więzienia umarł, rażony apopleksyą.

Ateny, 10 kwietnia. Na wczorajszym obiedzie 
król grecki wzniósł toast na cześć króla serb 
skiego, na co tenże odpowiedział toastem

szem wskutek rozmaitych kwestyj kościelnych. 
Opór mógłby wyjść tylko od samej Bułgaryi, 
któraby co do swoich narodowych obyezajów i 
przyszłych aspiracyj ciężko dotkniętą została.

Większa troska panuje co do tego, iż Porta 
pod obecnym wpływem Rosyi mogłaby się dać 
nakłonić do uchylenia firmanu z roku 1870 przez 
wydanie nowego firmanu, któryby w nieco roz­
szerzonych ramach metropolię kraju na nowo 
ukonstytuował, przeciw czemu jednak powstałby 
najgwałtowniejszy opór.

Konstantynopol, 10 kwietnia. Ks. F e r d y ­
n a n d  bułgarski przedłużył pobyt w Konstan­
tynopolu, na życzenie sułtana, do 13 h. m.

Kairo, 10 kwietnia. Wszystkich 6 członków 
publicznej kasy administracyi długów wezwano 
na poniedziałek p r z e d  t r y b u n a ł  k a r n y ,  
jako  oskarżonych za współudział w sprawie ge­
neralnego funduszu rezerwowego. Oskarżenie 
wyszło od f r a n c u s k i c h  właścicieli zapisów 
długu.

Suakim, 10 kwietnia. O s m a n  D i g n a  a ta­
kował prz; studni E r k o w i t sprzymierzonych 
z Egipcyanami Arabów, został jednakże od­
party.

Teheran, 10 kwietnia. Wszystkie miasta per­
skie czyn'4 przygotowania do obchodu 50 letniego 
j'ubileuszu wstąpijnia na tron szacha. Uroczystość 
odbędzie się 6 maja. Jako podarunek dla szacha 
przeznaczył car bateryę dział Kruppa z amunicyą.

Kursa teiegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 10 kwietnia 1896.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .  
4% austryacka renta (marcowa) . 
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Bankuoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .

Kurs w wal 
austr.

złr. ot

101 15
10) 20
122 10
101 35
121 90
99 05

984
364 60
1*20 50

58 92 v,
11 78

9 55
43 80

5 66
Cena naf-
Żytc na

Dukaty a u t t r y a c k ie .............................
Wieaeń, 10 kwietnia. Ruble 127*— 

ty 18‘— . Spirytus gotowy 14*80. 
wiosnę 6' 16. Pszenica na wiosnę 7‘26. Owies 
na wiosnę 6‘09.

Wi. dPń, 10 kwietnia. 4% oblig. poż. krajów. 
1891 96*75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 

97*10; 4 ^  galic. fund. propinacyjnego 97-15; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 1/, % listy 
banku kraj. 100*50; b % obligi banku krajow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-60; 
Akcye Karola Ludwika 220-50; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 292-— , . Losy z 1854 na 250 złr. 
150-— losy z 1860 na 500 złr. 147-— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157-75; losj z r. 1864 
za 100 złr. 194-25; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 364*87; akcye galic. banku 
hip. na 20G złr. 385' —; L&nderbark na 200 
złr. 248-50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 984.
. Berlin, 10 kwietnia. Godzina 2 minut 50 po 
pul. Ausiryackie kredyty 227 50 mrk. A ustrya­
cka złota renta 103-60 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101-60 mrk. W ęgierska złota renta 103-60 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99 60 mrk. 
Austryackie banknoty 169-75 mrk. Akcye kolei 
łwowsko - czerniowieckiej —•—  m rk. R u b l e  
21p-20 mrk. 5 % listy zastuwne Królestwa Pol 
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
skiego — mrk.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re* 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.
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cześć greckiej rodziny królewskiej.
Król serbski rozmawiał dłuższy czas 

zydentem ministrów D e l y a n n i s e m .
Konstantynopol, 10 kwietnia. Ze strony 

garskiej obniżają z n a c z e n i e  w i z y t y  
F e r d y n a n d a  u e k u m e n i c z n e g o  
t r y a r c k y ,  wskazując, iż książę złożył wizytę 
w stroju cywilnym i bez świty. Wobec tego, iż 
ks. Ferdynand jest konstytucyjnym księciem 
jest ta okoliczność dowodem, że wizyta nastąpi 
la bez właściwego porozumienia się z bułgar 
skim rządem, i że była przeto meofieyalnym 
krokiem, który znaczenie swoje i przez to stra 
cił, gdyż zaszedł dopiero w 12 dni po przyby 
ciu ks. Ferdynanda do Konstantynopola i doko 
nany został na usilne naleganie rosyjskiego am 
basadora Nelidowa.

Ze strony egzarchatu utrzymują, iż egzarcha 
sam nie -mógłby formalnie wystąpić przeciw 
7 liesienijf schizmy, gdyż takowa przez egzarchę 
nigdy uznaną nie została, chociaż stanowisko 
jego przez zniesienie schizmy byłoby trudniej

Odpowiedzialny Redaktor:
i c  kia ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. L h !( w  Boroński.

Tani środek domowy. Do uregulowania i u- 
trzymania w należytym stanie trawienia zaleca 
się od wielu lat dobrze znane prawdziwe „Molla 
proszki seidlickie", które mało kosztują, a w y­
wierają fi-wały, dobry skutek na zboczenie w 
trawieniu. Oryginalne pudełko 1 złr. a. w. 

W ysyła codzieu za zaliczką aptekarz A. Mnj| 
i k. dostawca nadworny, W iedeń, Tuchlau- 

ben 9. W aptekach na prowincyi żądać w yraź­
nie wyrobów M o l l a  z jego znakiem ochron- 
HJTS.i podpisem. Składy w Krakowie s? wy­
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz 5 m. 38 
rano osobowy; godz. 7 minut 25 rano pospieszny, godz 9 
minut 25 przedpołudniem osobowy; godz. 2 minut 31 po­
południu (I i II kl.l; godz. 3 min. 20 popołudniu osobowy; 
godz. 6 minut 10 wieczór osobowy do Oświęcima; godz. 10 
wieczór pospieszny. W kierunku Lwowa: godz. 6 minut 31 
rano pospieszny; godz. 8 minut 37 rano osobowy godz. 10 
minut 30 przed południem osobowy; godz. 2 minut 40 po­
południu błyskawiczny (I i II kl,); godzina 6 minut 35 
wieczór osobowy do Rzeszowa; godz. 9 minut 15 wieczór 
pospieszny; godz 10 minut 55 wieczór pospieszny. Do Wie­
liczki: godz. 12 minut 20 w południe i godz. 8 minut 10 

wieezor pociągi mieszań,

Do Krakowa przychodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz i; minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 mii t 93 
rano osobowy z Oświęcima; godz. 9 minut 37 przed połu­
dniem osobowy godz. 2 minut 34 popołudniu błyskawieznv 
(I i II ki.); godz. 5 minut 3 popołudniu osobowy; godz. 8 
minut 45 wieczór pospieszny (trzy klasy); godz 10 minut 
10 wieczór osobowy. Od strony Lwowa: godz. 5 rano oso­
bowy, godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 minut 55  rano oso­
bowy z Rzeszowa; godz. 2 minur 24 popołudniu błyskawi­
czny; godz. 2 minut 45 popołudniu osobowy; godz.. 8 minut 
2 wieczór osobowy, godz. 9 minut 35 wieczór pospieszny. 
Z Wieliczki: godz. l l  minut 1" przed południem i godz.

6 minut 45 wieczór pociągi mieszane.
(Czas środkowo-europejski.)

IfrtiT M A  ( t l l l z y ) b i b u ł k i  p Y e r y e  b l a n c b e "
Tuśak wPoloalt* Rndollh



A P T ?,P A T  A n iT T  1rT*Q ITT "ion w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 6, vis a vis hotelu Saskiego,
• " -ELLlfaLW M d W I C l / ,  poleca P. T. Panmo świeżo nadeszłe najmodniejsze materyały wiosenne i letnie.
Nr. 84. N O W A  E E F O E M A .

Ceny 
przystępne.

Kraków, 11 Kwietnia 1896.
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• Zawiadamiam W. P. Wydawców że podej­
muję sie kompletnego urządzenia

A d m i n i s t r a c y j
d l a  p i s m  c o d z i e n n y c h  i p e r y o -  
d y c z n y c h ,  według najpraktyczniejszej me­
tody, z szybkim skorowidzem prenumeratorów, 

inseratów i kasy. 88 i  1 5
P. Wydawcom odstępuję księgi administra­

cyjne, w komplecie lub częściowo, układu tabe­
li. Ceny przystępne Zamówienia przyjmuję.

St. Cyrankiewicz. 
K r a k ó w ,  n i .  S w . J a n a ,  Ł .  3 0 .

P o ręM i & Im
w Krakowie, Rynek główny L. 8,

polecają

Wstążki i Koronki.
Wskutek coraz większego popytu na 

te artykuły w naszym handlu staraniem  
naszem jest nietylko niskiemi cenami 
lecz i obfitym wyLorem ocenić życzliwe 
względy Szanownych Odbiorców.
Kołnierzyki damskie, gładkie i o 
zdobne, Pelerynki i Chusteczki ko 

ronkowe, Kryzę Stuard
odpasowane i na metry, najśwież­

sze nowości.

Weloniki
jedwabne, tiulowe do prania, oraz spe 
cyalne do żałoby, na składzie zawsze 

najnowsze desenie

Paski damskie. dziecinne
skórkowe, jedwabne, gurtowe, m etalo­

we i celleiuid. 746 5 6

Podszewki i Perkate
lewantyny, croise, eloth, satyna, organ- 
ty n a , merla , muszlin , b a ty s t, uloche 

włosianka, florydas i szyrtyng.
Ceny tak nisko unormowane, że wytrzy­

mują wszelką konkurencyę.

Wina lecznicze 
Esencye łopianową

porost włosów. Flakon po 1 złr. i po -50 ct.

Maść na piegi stoik po 50 et.

Płyn na odciski $jjfepo *\leM
Apteka i gł. skład materyałów 

aptecznych pod złotym słoniem 
"B. H e l l e r a  w Krakowie.

P r z e d o s t a t n i  t y d z i e ń !

Cyrk Henry.
Kraków, ulica Dietla.
W  sobotę dnia II kwietnia 1896 

o godz. 8 wieczorem

Wspaniałe Przedstawienia,
Występ całego towarzystwa. 

M ile  de Pontelli ze swemi treso­
wanymi psami. M onstre-T ableau
z 30 końmi i słoniem. Rodzina K lein  

na kołowcach. Po raz drugi
R o b e r t  D j a ł j e ł .

Wielka, zdumiewająca pantom ima ba­
letowa z duchami, strachami, błędne- 
mi ognikami, oraz sztucznemi ogniami 
itd., układu dyrektora, wykonana w 2 

obrazach przez całe towarzystwo. 
Taniec z wężem.

W niedzielę 2 przedstawienia. Dnia 20 
kwietnia ostatnie przedstawienie.

Z wysokiem poważaniem 
Henry, dyrektor.

Cudne próbki prywatnym za darmo i opłatnie. 
Albumy z obfitą ilością próbek, jakich dotąd 
świat nie widział, dla krawców nieopłacone.

Mat ery e na ubrania.
Peruvien i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, 
materye na rniformy dla c. k. urzędników, 
ustawą przepisane, tasze dla weteranów, stra­
ży ogniowej, gimnastyków, służby; obicia na 
bilardy, stoły do gry, obicia powozów, lodeny 
dla mężczyzn i 1 oblet, sukna damskie, ma- 

tiry do prania, pledy od 4—14 złr. itd 
DUF~ Mające wartość, dobre, trwałe, czysto 
wełniane towary, a nie liche szmaty, które 
i tyle nie wartają, eo wynagrodzenie krawca, 

poleca 432 16 24

Jan Stikarofsky,
B e r n o

(ogniskoaustryaekiego przemysłu sukiennego), t 
Skład wartości '/a miliona złr.

Najmodniejsze i w największym wyborze:
P a T f t S O l k i  a i l g ' i d s k i e ,  główny skład na Kraków,

Weloniki, Paski damskie, Wstążki, Koronki, Fi-
sclins. Gorsety, Wachlarze, Szale lyonskie, Pledy 
angielskie, Rękawiczki z fabryki Zachariasa, Pcrlumerye
francuskie i angielskie, oraz W S Z C l k i e  p r z y l i o r y  f l o  S Z y c t a  i

haftu poleca najtaniej
EUG. SEklDOWICZ w Krakowie, Sukiennice, L. 29.

881 1 5

Z 9 K I A N A  L O K A L U .

MAGAZYN MOD
oraz 849 3 3

PRALNIA FIRANEK i KORONEK

z dniem 1 kwietnia b. r. przeniesiony 
został na nl. Fioryańską, li. 36, 

I-sze piętro w  K rakow ie.

Lekcyi języka niemieckiego
(konwers, gram., literatu ra). oraz f r a p e n -  
s ii i  e g o  i g r y  n a  f o r t e p i a n i e  udziela 
Niemka. — Bliższa wiadomość w Administracja 

; „N. Reformy11 pod 8 6 2 .  862 2 3

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za tok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6 %  za zwykłem wypowiedzeniem. 
816 4 o D y r e k c y a .

P Do racyonalnego czyszczenia ust i zęb ó w :
J o d y  xx  o

Austr. i węg. patent. — Medale wystawy światowej Londyn 1862. — Paryż 1878.
n r a  O k l C g h n r , Q przybocznego lekarza ś. p. JC. Mości Maksymiliena I. itd. 
U lu  U. Iłli id U e l u Główne miejsce wysyłki: W le ń .  I . ,  B a u e r n m a r k t  3  

Składy wc wszystkich aptekach, droyueryach i perfumeryach .
Można tam dostać także: 317 14 0

C. i . uprz. E n c a l y p t n s  e s e n c y i  d o  a n t wynalazku Dra C. M. Fabera.

JHolla Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I E .

wtedy, jeżeii na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporc/.ywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach w at.oby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych choro, ach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

| F  Fałszywe wyroby uędą sądownie ścigane.
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francliska 1 sóI MoIIa
Prawrfoiwa t lr l lło  wtbdy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O Ł X  
r i d n U Ł l n e  IJ II4 J i zamknięta plombą ołowianą „A . MOX<Ki“.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członuacn i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszuuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

iłówny skład wysyłek i A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się  P. T. Publiczność w yraźn ie  żądać  w yrooów  M O ŁLA. % ii ty lko  ze 
przyjm ow ać, które opatrzone są m o im  "n a /d em  ochronnym  i  podpisem .

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Małeisiewicz, Konstanty Wisz­
niewski. handel Stanisława S; arskiego i Syua. 97 15 5

^ i e  u w ie r z y  P a n i  7i9 4 30
jaki dobroczynny i upiększający wpływ na skórę ma codzienne mycie się

Liliowem mydłem Bergmann'a
wyrobu Bergmann’a i Sp., Drezno i Tetschun n. Ł,

Jest to najlepsze mydło na delikatną, m iękką, rum ianą cerę, jako też 
przeciw nieczystościom skórnym i piegom. W kawałkach po 40 cent 
można dostać prawie we wszystkich ap tek a ch , drogueryach i lepszych 
składach perfum. Skład główny w K ra k u w ie  w apt. Reifera i w hanalu 
R. D ro b n era ; w B o c h n i u J. Michnika; wi N ow ym  S ą c z u  w aptece 
Jakubowskiego; w P o d gó rzu  w apt. Skaflalśkiego i drugueryi Karskiego. 

Proszę dobrze uważać na znaK ochronny: Dw aj gó rn icy .

I l łn f iu  M jf lW i j l t  L wyższemi studyami han- 
THUUJ j t l U n l u l  Jlowemi, który praktyko­
wał w działach: bankierskim, spedycyjnym, ma- 
azynowym, w pierwszorzędnych instytueyacb 

tmansowych, poszukuje posady Pośrednictwo za 
Wysokiem wynagrodzeniem nie wyłączone. Jja- 
<kawe zgłoszenia pod: B n c h a l t e r  poste re­
stante K r a k ć w .  764 8 10

Dzierżawy ogrodu
poszukuje się w Krakowie % m i e s z s k n n i e m  
lub bez, niego, albo też przy mieście, z dodatkien 
pewnego obszaru gruntu ornego lub bez dodatku 

Zgłoszenia przyjmuje p. K u j a w s k i  w Kra 
kowie, ul. Szlak, L 36, drzwi Nr. 7. 828 3

ANTONI TABOR
w  S i r .  i l c o w l e

róg  ul. św . G ertrudy i Z ie lonej, 2.
gdzie dawniej ^yła Związkowa Pracownia obuwia 

w „Imię Boże“, poleca swoja

„  PRACOWNIE OBUWIA
męskiego, damskiego i dziecinnego

wykonując takowe gustownie, z trwałego i dobre­
go materyałn , na czas ściśle oznaczony, po ce­

nach jak najumiarkowańszych.
Buty od 9 złr. Obuwie męskie od 4 złr 25 et., 

damskie od złr. 3.2ń, dziecinne od złr. 1.50. 
Mając niepłunną nadzieję, że Szan. Publiczność 

i nadal swemi łaskawemi względami zaszczycać 
mnie raczy, kreślę się z wysokiem poważaniem 
661 8 24 A n t o n i  T a b o r .

Z A K O P A N E .
Ulica Chałubińskiego wlIIa„Zofla“  

i „H clen ćn W a", ulica Zamojskiego 
w illa „nad potokiem ", z wszelkim 
komfortem urządzone, na lato do w y­
najęcia. Na żądanie stajnia i wozownia, 
oraz wszelkie naczynia gospodars^e.

Wiadomość: H elen a  Langerowa  
w  Zakopanem . 671 4 -

jes t  to  rzeczywiście  z d r o w o t n a  
- k o w  a d o m o w a ,  k tóra  wyra- 

bian: n a  K athreinerow ski sposób 
nabiera ulubionego s m a k u  k a w y  
z i a r n i s t e j .  Ju ż  przez to t y l k o ,  po­
m inąwszy je j  inne zalety, różni *się 
k a w a  s ł o d o w a  od wszelkich innych 
tego rodzaju wyrobów. K a t h r e i n e r a  
k a w a  j e s t  n a j s m a c z n i e j s z y m  i 

n a j t a ń s z y m  d o d a t k i e m  do k aw y ziarnistej. J e s t  o n a  czy s t . i  m 
n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  w  c a ł y c h  u i a r n a c h ,  i z  ba-dzo wielka 
k o r z y ś c i ą  używ a się je j  z a m i a s t  m i e l o n y c h ,  a więc przez kunu- 
jącą  puby.czno.sc nie Ciającj^łr się skontrolować dodatkó-, do kaw y 
które ja k  to wykazały urzędo we* dochodzenia, często są f a ł s z o w a n e  
obcenu domieszkami. Poczyna jąc  od t r z e c i e j  c z ę ś c i  dodatku można 
pozna j brac w połowie kaw ę ziarnistą , w  po łow ieK atbreinerowska a tak 
oprocz n i e o c e n i o n e g o  korzys tneg o  dział; ,nia dla zdrowia można w
k a z d e m  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w  e m  w i e l k ą o s i ą g n a ć o s z c z ę d n o ś ć

. i V($ K a t h r e i n e r a  p o l e c a j ą  n a j w y b i t n i e j s i  l e k £ -ze 
i z Każdym dniem można j ą  spo tykać  coraz częściej w  p u b l i c z n y c h

t.
b o r n i e j s z y m  środkiem w z m a c n i a j ą c y m ,  jako 
też ii a j  z d r  o w s z y  m , bardzo ła two s t raw nym  > 
zarazem n a j s m a c z n i e j s z y m  n a p o j e m .

Ż a d n a  s u m ie n n a  q b sp iod yn i i matka, w 
ogóle n ik t  pijający kawę nie powinien w  interesie 
zdrowia zwlekać dłużej' z używ aniem  „ K a t h r e i ­
ne ra ,  K n e i p p  o w s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j ”. Atoli 

wobec lichych naśladownictw, k tóremi 
wciąż jeszcze usiłu ją  tum an ić  publiczność, 
trzeba  przy  kupow aniu  uważać na  białe 
oryginalne pacs;ki z nazwiskiem

Kathreiner!
Bacznośź I W e w ła sn y m  i n t e r e s i e  ni* daó  siq
o b a ł a m u e i e !  P r a w d z i w y  K a t h r e i n e r ”  n i e  m o ż e  
i  n i e  ś m i e  b y ć  n igdy ważony  jako t owar  otwar ty 

l u b  w  i n n e m  s p r z e d o w a n y  o p a k o w a n i u .

F A B R Y K  A

w ózków  ftziecinnycli i k oszyk ów
poleca na obecny sezon 722 6 8

w ózki d z iec inna  od 6  do 4 0  złr., w ózki d la  la lek, 
k o sz e  p o d ró in e  obite p łótnem , m eble ogrodo w a  Itp. 

Z poważaniem F t .  L l i p s c b  t l t z ,
w K rakow ie, ulica Sławowska, L. 3.

m n  9  A  ,iak uznano, niezbędny
A  ś r o d e k  d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w

i i i T i

kilka MILIONOW razy
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole­

cany jako najlepszy ioo io io |

środek, by mieć zdrowe i piękne zęby.
ONT* Dostać można w uz< idzie.

N a j l e p s z e  i  n a j s k u t e c z n i e j s z e

JJ

i i

poleca p o  z n i ż o n e j  c e n  l e  Q  z ł r .

w K r a k o w i e ,  nliea Floryańska ,  Ł. 55, 
s k ła d  m a s z y n , kam ien i m « y ó sk ic n , o raz  narzędzi i 

przyborów  tech n icznych . 588 11 12

§ .  T l i k u r k i ,  b r a k ó w ,
J Ę t y n - e l Ł ,  ± j .  3 4 ,  

sprzedaje najtaniej k o n i c z y n ę  c z e r i ł o u j } ,  w o l u t y  o d  k a n l a u -  
l i i ,  b i a ł ą ,  s z w e d z k ą ,  i n e r r n ę  oryg proweneką, t y m o t e u s z  
vszelk a  t r a w y  i m f ę s z a n k i  t r a w ,  n a s i o n a  J i a s o w e ,  w a ­

r z y w n e ,  k w i a t o w e ,  nasiona b a r a k ó w  p a s t e w n y c h .

Koński ząb Yirginia itp.
Cenniki gratis i franco 583 14 15

S k ł a c l  763 3 14

itołO brazówiLnslBr
Kraków, ul. Floryańska, L. 2,

e T ł e i c h t
F A k t t Y k A

u l i c a  F i l a r a K a ,  X ..  1 9 .

Reperacje uskutecznia się tanio i szybko.

Słynne w świecie

wspaniałe goździki klatowskie
J ó z e f  C e l e r i n

specyal. hodowca goździków od r. 1845.,
Klatovy (Klattau) Czechy,

który otrzymał w Linzu 1895 r. srebrny 
medal państwowy i 2 złote honorowe 
nagrody za najpiękniejszy i najokazal­
szy zbiór goździków, w Wiedniu 1892 r. 
honor, nagrodę stoł. m iasta Wiednia 
50 złr. w srebrze, 2 wielkie srebrne 
medale towarzyskie, 1 m edal bronzowy 
i dukata; w Pradze 1891 r. pierwszą 
nagrodę t j, złoty medal, poleca rzetel 
nie wspani&łe goździki o wielkim kwie­
cie, a mianowicie: 12 szt. w 12 gatunk 
3 złr.; 25 szt. w 25 gatunk. złr. 5.50; 
50 szt. w 50 gatunk. 10 złr,; 100 szt. 
w 100 gatunk. 19 złr. Goździki ogro­
dowe, silne kwitnące rośliny jako kwia 
ty do cięcia, polecenia godne 25 sztuk 
złr. 2.50; 50 szt. złr. 4.50; 100 szl. 8 złr. 
Cennik na żądanie za darmo i opłatnie

D o c h ó d  b o c z n y
150—200 złr. miesięcznie dla, osób wszeikieli 
zawodów, które chcą się zajmować sprzedażą pra 
wnie dozwolonych losów — Zgłoszenia przyjmu­
je Hauptstadtischb Wechselruibon - Geselschaft 

A d le r  «fc C o m p .;  B u d a p e t d .
Rok założenia i 874. 423 18 25

Parcele budowlane
przy ulicy Topolow ej, do sprze­
d a n ia .— Bliższej wiadomości udziela 
kancelarya adw. D ra K riegera^‘%11. 
Floryańska, L .  18, Kraków. 861, 4 12

T ■  ®  A  własne-i uPraw y 
W  W  J L l m  -OBL z roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż : bia 
łego litr .po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

Benedykt Hcirtl, 
właściciel dóbr, zamek U o U lN ch  p o d  G o -  

ik o b ltz  (Styrya). 632 12 6b

Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na w y staw  ie 
k r a jo w e j  w 
Krakowie w r.

.887.

Premiowane 
srebrnym me 
dałem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r.
1890.

Najstarszy sk ład

maszyn do szycia
^założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne.

P ięcio le tn ie  p o reczen ie . 214  24 i 00
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo.

Co to je s t  fe ra k so lin ?  |
Feraksolin jest to środek do wywabiania i 

plam wielce skuteczny, jakiego dotąd św iat| 
...jeszcze nie widziaf. Nietylko plamy od wina./( 
F*Sfey> *ywic-v  ̂ 0^ w.' ’ ale naw'-t plamy od i 
|> smarowidła do wozów znikają ze zdumiewającą | 
i szybkością i to nawet z materyj najdelikatniej, i 
i ’ Cena 20 i 35 cent. 813 2 4U

Dostać można w każdym bandlir galanteryj- j 
|nyn>, składzie perfum, drogueryi i aptece. |

DOM KOMISOWY.
Import 1 eksport.

T. Filipowicz 
H a m b u r g ,  B d. Strohhause, 31.

Sprzedaż komisowa 3 16  52

zboża, nasion i innych ziemiopłodów.
l ’oA red n lc*sy: p r z y  z b y w a n ia  w y ­

r o b ó w  p r z  i n y s ł a :  n a h j w a n i u  za*  
g r a n ic z n y c h  p ło d ó w  i w y r o b ó w
isuroweów, sztucznych nawozów, maszyn rolni­
czych i innych; oraz artykułów spożywczych : 
kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t. p.).

Czeladnika siodlarskiego
do robót koło wózków, przyjmie zaraz 

W .  H. Dutarher w Bielska.

Parowa f a t e a  p s i
K. SOSNOWSKIEGO

w  B o c h n i
odznaczona na różnych wystawach  

medalami poleca:
1) Gips palony, m ielony, 
nawozowy, przedniej jakości do 
uprawy gruntów pod tymotkę, lu­
cern ę, koniczynę, buraki itp. 100

klg 4 5  cnt.
2) Gips murarski do sufitów, 
gzym sów  itp . 100 klg. 6 0  cnt. 
Ceny rozumie się loco dworzec kole­

jowy w Bochni. 696 7 0

Drzewka owocowe
wysokopienne 7. koronam i: jabłenie, gruszki 
śliwki, czereśnie, orzechy włoskie, tureckie, de­
renie, morwy po 50 et., rajskie jabłka, prawdzi­
we wiśnie kompotowe, węgierki, agrest nowy, b. 
wielki: róże cukrowe, róże sybirskie do smaże­
nia po 60 et., agrest, porzeczki białe, czurwone, 
czarne, maliny żółte po 20 c t , maliny czerwone, 
miesięczne, 12 sztuk 1 złr., truskawki 100 sztuk 
3 z łr , poziomlf) miesięczne HO sztuk 2 złr. 
Krzewy ozdobno, Thuje 1 sztuka 2 złr. i wyżej, 
głogi z pełnym kwiatem, dęby 1 szt 1 złr,, lipy, 
brzozy i szt. 60 ct.. róże wysokopienne, brzo­
skwinie, morele , krzewy na żywopłoty itp. wy­
syła za zaliczka K . I  k l a i i H k f ,  Z a r z ą d  
o g r o d ó w  O ls z a *  D w ó r ,  poczta Kraków.

Św. Jerzego

z i ó ł k a  p i e r s i o w e
i należą -y do tego

proszek piersiowy
św . J e r z e g o  ze S t . G e o r g  s- A p o th e -  

k e  w W ie d n ia ,  T 2 „  Wiminergasse 33.
Jedyn^ środki prze -in u p orczyw ym  k a - 

tar om  L k a sz lom  , -ch ryp ce , zafle- 
g m ie n iu , MULmie i t. p., usuwają flegmę, 
uśmierzają Jtai.zul i usuwają ciężki OBt ĉh , du­
szność J  nąikrótszym czasie. — C-na pakietu 
prossku piersiowego j w . .Jerzego 50 cnt., zaś do 
tego należących ziółek piersiowych sw Jerzego 
aO et., poeztą o 2U et drożej za opakowanie i 
list przesyłkowy. — Wysyła się poeztą najmniej 
dwa patiety. Uprasza się o przesłanie pieniędzy 
wprzód przekazem pocztowym. P raw d ziw e  
ryiKi, w a p te ce  p o d  św. Jerzym , 
tl ied eń , V/S, W im u erg a sse  33, gdzie 
należy łdresować wszekie zamówienia.

Skład w  K r a k o w ie  w aptece H e l l e r a ,  
ulica Grodzka; w e  L w o w ie  w aptece P .  
M ik o ia n c k a .  8 12

Józef Mm i S-fca
fabryka wyrebdw betonowych i skład 
wszelkicn materyałów budowlanych

xv Krakow ie, 
ulica Mikołajska.. Ł . 5.

W yrabia: płyty cementowe, rynny betonowe, 
muszle pod rynny, płyty gzymsowe, doły kloa- 

czne, cysterny itp. 820 2 10 
Przeprowadza k a n a l i z a c j ę  m ia s t  i k a ­
n a ł y  dla odwodnienia podwórzy. Wykonuje 
wszelkie b e t o n o w a n i a ,  jako t o . podwórzy, 

magazynów, stajen i t. p.

M a  na sk ładzie :
Cement opolski, v.apno hydrauliczne, gips, da­
chówkę faleowaną i karpiówkę, papę, płyty izo­
lacyjne, smołę, trzcinę. Cegły ogniotrwałe, płyty 
piekarskie, glinkę ogniotrwałą, środki przeciw 
wilgoci rury steingutowe, kominki, płyty stein- 
gntowe, klinkiery, klosety. pisoiry, zamknięcia, 
hermetyczne, zlewy kuchenne, słowem wszelkie 

artykuły w zakres budownh-twa wchodzące.

P i e r w s z e !  n a j l e p s z e  ż r o d t c  d o  n a ­
b y w a n ia  m io d n  i w o s k u .
Prawdziwe, za co się ręnzy, czyste

ś w ie ce  w o s k o w e
żółty i biały w o s k  ). z C z e li iy .

w puszkach blaszanych po 5 k lg , z a  1 k lg .  
c t . ,  puszka 3U c t , wysyła po otrzymaniu 

należytości lub za zaliczką

J e r z y  D o l e n e c
handlarz miodu, L u b i a n a .

Dla pp. nszczolarzy, kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po 60 klg., tudzież w mniejszych po 
40 i 20 klg. jak najtaniej. 148 20 22

Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska

J a ł o w c ó w  k  a
i w ó d k a  n a  m io d z ie ,  l i t r  p o  1 z ł r .

3 0  e t .  Przez lekarzy polecana.

Mydło glicerynowo-banzoesowe
zupełni * nieszkodliwe z bardzo przyjemnym zs ■ 
pa* hem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. bo nabycia po HO ont. tylko w plerwszynr 
„k' „azie aptecznym *- W iś n ie w s k i*  t< w 

Krakowto, ul. Stradom 7. 663 6 0

% Drakami Związkowej w Krakowie O d p e w i e d z i a l a y  d r u k a m i  A .  S c y j e w e k l


